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Fiasko Wilhelma II.
B e r lin  20  s ie rp n ia .

„Sei der Kónig absolut -
„Wern er unsern Willen thut“, oto hasłu, 

pod którem reakcyjni junkrzy pruscy w roku 
1 8 4 8  walczyli za przywilejami korony i pod 
którem przez lat z górą 5o prawie niepodzielnie 
panowali w konstytucyjnych Prusiech, gwałcąc 
konstytucję, która pozostała tylko martwą literą 
na papierze, ilekroć ich interesy tego wymagały, 
ci sami junkrzy, którzy wprowadzili w życie 
krzyżackie hasło „ausrottenfc względem słabszych, 
ubóstwiając w Bismarku swój ideał. Pruska kon­
stytucja — w wyższym daleko stopniu niż kon­
stytucja Rzeszy — jest już teoretycznie w sa­
mem brzmieniu swem bardzo słaba i ograniczona, 
gdyż stawiając wprawdzie zasadę odpowiedzial­
ności ministrów, żadnych nie zawiera norm, we­
dług których takowa ma się w praktyce uja­
wniać ; w rzeczywistości zaś była ona i jest i- 
graszką w rękach rządu i korony. Korona i rząd 
zaś — pomimo łudzących pozorów olbrzymiej si­
ły i powagi — były i są igraszką w rękach 
konserwatywnych junkrów ziemskich, t. zw. 
„Ostellier“, którzy posiadają w tern państwie 
przywileje zupełnie feudalne, oddawna niezgo­
dne z duchem naszego czasu. Nawet mąż tej 
miary, co Bismark, nie umiał się wyswobodzić 
z pod wpływów tej wszechwładnej egoistycznej 
kliki, jakkolwiek nieraz silnie jej przjtarł ro­
gów. Wiadomo, że w roku 18 6 7  po ukonstytuo­
waniu się. Związku północno-niemieckiego, Bi­
smark przeprowadził znienawidzone przez niego 
samego powszechne prawo wyborcze do central­
nego parlamentu tylko na przekór konserwaty­
wnej szlachcie, której opór, w ten sposób chciał 
złamać, a powagę osłabić. Żałował on potem nie­
raz tego swego kroku ze względu na potęgę so­
cjalnej demokracji, ale instytucja raz zakorze­
niona i spopularyzowana u szerokich mas ludno­
ści, nie da się usunąć bez wywołania gwałto­
wnego wzburzenia umysłów lub nawet krwawych 
przewrotów.

Częste były zatargi konserwatywnej "większo­
ści Izby z rządem za czasów Bismarka, najsła­
wniejszym konflikt konstytucyjny z czasu przed 
wojną austrjacką, zakończony zupełnem zwycię­
stwem Bismarka, dzięki trjumfom męża pruskie­
go i zagranicznej jego polityki.

Junkrzy stawiali zawsze partykularne intere­
sy własne i przj wileje swego stanu ponad dobro 
publiczne, a każdego, który śmiał im przeciw­
działać, przyzwyczaili się piętnować mianem 
„wroga państwa“. Państwo uważali oni wogóle 
zawsze za domenę swego niepodzielnego pano­
wania, i tern głównie tłomaczy się wzrastający 
partykularyzm południowo - niemiecki i trjumfy 
z jednej strony katolickiego centrum, z drugiej 
socjalnej demokracji.

Jaskrawo uwydatnił się egoizm i buta pruskiej 
szlachty ziemskiej świeżo przy ourzuceniu projektu 
kanałowego. Projekt upadł, ponieważ dzięki prze­
starzałemu i ni< sprawiedliwemu systemowi wy­
borczemu, jaki obowiązuje przy wyborach do 
sejmu, t. zw. agrarjusze, wielcy właściciele ziem­
scy, posiadają w niej większość.

Ponieważ zaś cesarz Wilhelm krótko przed 
głosowaniem nad tym projektem iak najwyraźniej 
oświadczył swą wolę przeprowadzenia kanału ze 
względu na potrzeby komunikacji, więc konser­
watywna "większość, odrzucając projekt w sposób 
stanowczy, rzuciła jawnie rękawicę swemu kró­
lowi, którego podporą tronu się być mieni; na­
wet wszyscy junkrzy-5andraci, zasiadający w sej­
mie, nie wahali się glosować wbrew woli rządu, 
którego są organami, ilówiono o natychmiastowem 
rozwiązaniu sejmu, rozpisaniu nowych wyborów 
i przeprowadzeniu \tjfli cesarskiej drogą anty­
konstytucyjną — co w Prusiech wogóle niemo- 
żliwem nie jest — i wszystkie stronnictwa nie- 
konserwatywne i wrogie agrarjuszom spodziewa­
ły się po ostatniej radzie koronnej nadzwycząj- 
nyck decyzy , ale okazało się, że cesarz jest sil­

niejszy w słowach i frazesach aniżeli w czynach, 
i że dłuższego potrzeba czasu, aby uwolnić rząd 
i koronę z pod tyloletniego tradycyjnego tero- 
ryzmu ziemskiej szlachty.

Rada koronna odroczyła tylko rozwiązanie 
przesilenia i postanowiła jedynie izbę zamknąć 
aż do jesieni, a w październiku projekt kanało­
wy ponownie jej przedłożyć. Na energję zdobył 
się rząd jedynie wobec opornych landratów, któ­
rzy w izbie głosowali przeciw jego woli, gdyż 
postanowił część ich spensjonować, a resztę w 
drodze dyscyplinarnej ukarać.

Świeże zajścia w Berlinie wykazały jeszcze 
raz niezbicie, że konieczna jest gruntowna re­
forma całej administracji politycznej pruskiej, 
która do dzisiaj na. feudalnych opiera się pod­
stawach. Trzeba przedewszystkiem odebrać agrar­
nej szlachcie te przywileje, niezgodne z duchem 
czasu i wprost niegodne państwa mieniącego się 
być prawnem, które ją czynią prawie dziedzicz­
nymi piastunami wszystkich dostojeństw tak w 
administracji politycznej, jak w karjerze wojsko­
wej, zwłaszcza iż ta szlachta pod względem in­
telektualnym bynajmniej nie stoi wysoko, a pod 
względem moralnym interes publiczny zawsze 
podporządkowuje interesom partykularnym swego 
stanu.

Naturalnie trudno jest zerwać Hohenzoller­
nom z tradycją, w której wzrośli i stąd to wa­
hanie się korony, ilekroć idzie o ukrócenie 
v'szeckwładzy i samowoli agrarjuszów. Tyletroć 
sławi się pruską administrację i dyscyplinę, a 
tymczasem w żadnem innem mocarstwie me za­
chodzi taki właśnie brak dyscypliny, jak u jun­
kierskich landratów i prezesów rejencji. Polacy 
nie będą cliyba ronili łez nad ukróceniem samo­
woli tych następców Krzyżaków i raubritterów, 
naszych odwiecznych wrogów, którzy względem 
nas reprezentują zawsze nieubłaganą zasadę „aus- 
rotteu .

Proces Dreyfusa w Rennes.
B en n es 2S s ie rp n ia .

Poniedziałkow e posiedzenie sądu w R ennes 
rozpoczęło się ja k  zw ykle o godzinie y a7 z raua . 
Z eznaw ali znaw cy pism a J a v a l , B e rn a rd , Teissonier, 
C haravay  i P e lle tie r.

Znawcy J a v a l i B e rn a rd  kry tykow ali m etodę 
Bert.illona i odm aw iali je j naukow ej w artości, tw ie r­
dząc, że B ertillon  kieruje się ty lko  sw oją fan tazją .

B ertillon  zab ie ra  głos i  obszernie w ykaznje, że 
jego  antagoniści są  w błędzie i  m ówią w uprzedze­
niu. B ertillon  chce pokrótce zrekapitu low ać swój 
wywód.

P rezy d en t ośw iadcza jed n ak , że to  zbyteczne. Czas 
je s t  zby t k ró tk i, znawców pism a trz eb a  przesłuchać 
cały  legjon. Sądowi najzupełniej w ystarczą dotychcza­
sowe zeznania  B ertillona.

Znaw ca Teissonier dowodzi, że między pismem 
D reyfusa a pism em  n a  bordereau są  zbyt uderzające 
analog je , aby  m ożna było być innego zdania , niż 
B ertillon .

N astępny znaw ca C h a ra /a y , k tó ry  w roku 1 8 9 4  
uznał, że bordereau zostało napisane przez D reyfusa, 
te raz  nag le  zm ienił zdanie i usiłuje dowieść, że bor­
dereau wyszło z pod p ióra E sterhazego.

W yw ołuje to n a  tw arzach  sędziów uśm iechy, 
pełne pogardy  d la  C haravaya, a  je n e ra ł M ercier nie 
może się pow btrzym ać od głośnego o k rz y k i: „ Oho 1 
C haravay  ,  uszedł ju ż  do D am aszku ! “

N a uw agę zasługu ją  zeznania znakom itego zn aw ­
cy pism a Teyssonioresa. Teyssonieres ośw iadeza, że 
w całej pełni podtrzym uje to, co zeznał p rzy  p roce­
sie 1 8 9 4  roku. C harak te r pism a bordereau pochodzi 
z tej sam ej ręk i, co ch a rak te r pism a m anuskryptów  
skonfiskow anych u D reyfusa. Św iadek om aw iał szcze­
gółowo przedsięw zięte przez siebie badan ia  i p rz e d ­
staw ił swoie techniczne expose. T eyssoni res omawia 
lin ję  za  lin ją , słowo za  słowem, lite ra  za  l i t e r ą ; w y­
wody jego  czynią silne w rażenie, —  w szyscy słucha­
j ą  go z natężoną uw agą i w śród głębokiego m ilcze­
n ia . N a zapy tan ie  jednego  z członków trybunału  o- 
św iadcza Teyssonieres, że w piśm ie D reyfusa nie ma 
nic nieczytelnego. Teyssonieres ośw iadcza dalej, żb

próby  d y k ta tu , p rzedsięw ziętej z D reyfusem , w  k tó ­
rej pow tórzone są  w yrażen ia  zaw arte  w bordereau, 
nie w idział. P rzedłożono T eyssonieresow i kopję borde­
reau, sporządzoną przez  D re y fu sa ; znaw ca ośw iad­
cza, że tak że  i te j kopji mn nie pokazyw ano. N a żą ­
dan ie , aby porów nał tę  kopję z o d g in a łe m  boi de- 
reau, ośw iadcza T eyssonieres, że po trzebuje na  to 
erzy dni czasu. „N ie jes tem  czarow nikiem , d o d a je ; 
nie mogę m oich opinij w ydaw ać na  p ierw szy rzu t 
o k a “ .

Jed en  z sędziów w skazuje n a  charak te ry styczną  
w łaściwość spostrzeżoną na  bordeieau, że li te ra  i 
je s t w niem  zaw sze izolowana.

T eyssonieres ośw iadeza kategorycznie , że tę  sam ą 
w łaściwość w ykazu ją  w szystk ie inne m anuskryp ty  
D reyfusa.

D rey tus w yraża  zdan ie , że wywody T eyssonieresa 
w ydają mu się całhow icie błędne i om aw ia rozm aite 
a rgum enty  tego św iadka.

Teyssonieres odpow iada, że skonstatow ał, iż  au tor 
bordereau usiłow ał pismo swoje przeinaczyć, że j e ­
dnak  jeg o  n a tu ra ln e  pismo wzięło górę. Znaw ca chce 
mówić o wywodach grafologicznych zaw artych  w r e ­
feracie B alio t-B eauprśgo , p rezyden t ośw iadcza mu j e ­
dnak , że try b u n a ł nie może się zajm ować opinjam i 
sędziegc.

Po zeznaniach C haravaya, k tó ry  zdaniem  Mercie- 
r a  „pow ędrow ał do D am aszku1* —  zeznaje rów nież 
podejrzany  znaw ca, E ugenjusz P e lle tie r.

N astępnym  św iadkiem  je s t  znaw ca pism a E u g e ­
njusz P e lle tie r. T en  a a  w stępie zas trzeg a  się przeciw  
n iektórym  oświadczeniom je n e ra ła  M erciera, k tó re  mo­
g łyby jeg o , P e lle tie ra , zeznania  podać w w ątpliwość. 
U trzym uje w  całej pełn i .iwoją opinję, że pismo na 
bordereau nie je s t  podobne do pism a oskarżonego. 
Po snmiennem zbadaniu , doszedł św iadek do p rzek o ­
n an ia , że bordereau je s t  dzieiem E sterhazego , orzec 
jed n ak  tego  kategoryczn ie  nie może, poniew aż pismo 
E sterhazego  m iał krótko do dyspozycji i nie m ógł go 
zupełnie dokładnie zbadać.

Św iadek Couard zeznaje, że w roku 18 9 7  tungo­
wa!, ja k o  znaw ca pism a, razem  z Belhommem i Va- 
rinordem , jak o  rzeczoznaw ca w spraw ie E sterhazego . 
Z naw cy przy  badan iu  postępow ali z w szelką ostro ­
żnością i z zachow aniem  w szelkich praw ideł. Couard 
doszedł do przekonan ia , że boraereau nie pochodzi 
od E sternazego i za  to p rzekonanie szyję dać gotów. 
Pismo bordereau je s t  p rzeryw ane i n iejednostajne. 
W ielu  znawców orzekło, że je s t  to pismo um yślnie 
p rzez kogoś sfałszow ane. Couard nie w ierzy oświad- 
uzeniom E sterhazego . Oceniając bordereau, ośw iadcza 
Couard, że au to r posługiw ał się praw dopodobnie sz a ­
blonem , k tó ry  podkłada pod pap ie r kalkow y.

O bstając stanowczo przy  tw ierdzeniu , że bordereau• 

nie pochodzi od E sterhazego , n ie tw ierdzi bynaj­
m niej, jak o b y  było dziełem ręk i D reyfusa, którego 
pism a św iadek nie badał.

N a zapytan ie  D em ange‘a, ośw iadcza św iadek 
że cztery , lub pięć słów  z bordereau przepauzow a- 
no z pism a E sterhazego . N ie może orzec czy i 
pismo D reyfusa zostało  przepauzow ane. W  każdym  
raz ie  je d n a k  za pomocą przepauzow anis. pism a ze s ta ­
wiono bordereau. Poniew aż Couard w yraził w ą tp li­
wość czy zaprodukow any mu podczas badan ia  lis t 
E sterhazego  by ł oryginałem , odczytano zeznania  A tha- 
liu s‘a i R ieux‘a p rzed  sądem kasacyjnym  złożone, a 
stw ierdzające autentyczność tego listu .

D reyfus czyni uw agę, że św iadek zapom niał po­
w iedzieć, iż  wszyscy eksperci, o k tórych wspom inał, 
zgodnie ośw iadczyli, że bordereau nie od niego po­
chodzi

N astępnie zeznaw ał dośw iadczony znaw ca pism a 
V arinard , k tó ry  rów nież ja k  i poprzedni p rzesłuch i­
w any ekspert, w sposób ja k  najbardziej stanow czy o- 
św iadczą, że bordereau żadną  m iarą  nie mogło być 
napisane przez E ste rhazego , bez względu na  to , czy 
E ste rh azy  p rzyznaje  się do tego, czy też  nie.

W  końcu posiedzenia zarządza  prezyden t n a  ż ą ­
danie kom isarza rządow ego C arriera , iż m a być w y­
s łan a  do P a ry ż a  kom isja sądow a, k tó ra  w spólnie ze 
spraw ozdaw cą drugiego sądu wojennego odbierze ze­
zn an ia  od P a ty  de Clama.

Posiedzenie poniedziałkow e zakończono o godzinie 
1 1 7 2  w południe. W e w torek, 29 b. m. p rzesłuch i­
w ani b ę d ą : pułkow nik Oordier i były m inister w ojny 
F reycinet.

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Listy z Ziemi Świętej.
(jf etsem an i.

X X II I . Schodząc z Sjonn do Cedronu, jesteśm y 
na  dolinie Jo z a fa ta , n a  Której, w ed łu g  często używ a­
nego sposobu m ów ienia, mamy się kiedyś spo tkać w 
dzień sądu, o czem pozw alam  sobie w ątp ić , gdyż  po- 
d a n it, p rzyw iązane do zlokalizow ania sądu  w dolinie 
Cedronu, zw anej doliną Jo za fa ta , polega na  jedynym  
tekście p roroka Jo e la  ( I I I .  2), k tó ry  n iedokładnie 
przetlom aczony zosta ł, gdyż w o ryg inale  nap isane 
j e s t : „Zgrom adzę w szystk ie narody  i zaprow adzę je  
na dolinę sądu Jehow y (Jeh o sza fa t)“ .

lu n a  rzecz, nie d la  słów Jo e la , przypuszczać, że 
na tern miejscu, t. j .  na  G órze Oliwnej (zapom niaw ­
szy zupełnie o Jozafacie , k tó ry  tu  n iepotrzebnie b ru ź ­
dzi), odhędzie się sąd  oscateczny, ja k o  na  miejscu, 
gdzie C hrystus za  nas się ofiarow ał w  O grojcu, p a ­
trz ąc  się n a  Golgotę. N a  te jże Górze Oliwnej Chry­
stus w niebo w stąp ił, a  gdy  A postołowie za  nim  w 
górę spoglądali, usłyszeli te  s ło w a : „Czemu stoicie, 
p a trz ą c  w niebo ? T en Jezus , k tó ry  w zięty je s t  od 
w as do nieba, ta k  przy jdzie , jakoście  Go w idzieli 
idącego do n ieb a“ .

N a tern polegając, możnaby raczej mówić, że się 
spotkam y n a  Górze Oliwnej. N ic sm utniejszego ja k  
dolina J o z a f a ta ; cm entarz żydow ski w  ciasnym  w ą­
wozie ; pochyłość ca ła  G óry Oliwnej z tej strouy po­
k ry ta  je s t  grobam i tureck im i i żydow skim i, bez i a  
dnych d rzew ; monotonność ich w  p ią tek  ty lko  się 
ożyw ia, gdy rodziny  zm arłych przebyw ają na  g ro ­
bach. N a p raw ym  brzegu  Jo rd a n a  także  groby na  
strom ej pochyłości góry  M orja, z  długim  wysokim 
m nrem , o taczającym  p lac św iątyn i Salom ona, dzisiaj 
m eczeia O m a ra ; na  południe g ro ta  Apostołów, gdzie 
się oni schronili w  czasie Męki C brystnsow ej, posę­
pne m ieszkania  trędow atych i H aceldam a, a  w edług 
średniow iecznych podań i m iejsce, gdzie się Ju d asz  
powiesił.

T rzy  ozdobniejsze groby n a  lewym brzegu  J o r d a ­
nu  p rzeryw ają  posępność tego k ra job razu . J e s t  to 
grób Jak ó b a  M ł., pierw szego b iskupa Jerozolim y, Za- 
ch a ija sza  i A bsalona, k tó ry  sam  sobie za  życia przy- 
n aj mniej dolną c^ęść grobu w  skale  w ykuć k a z a ł ; 
rodzice naum yślnie prow adzą tu  dzieci, aby w raz  z n5e- 
m i rzneić kam ieniem  w zgardy  na  grób zbuntow anego 
przeciw  ojcu A bsalona, mówiąc p rz y te m : „P rzek lę ty
A bsalon, p rzek lę te  dzieci, k tó re  p rzeciw  rodzicom  się 
b n n tu ją !“

Z a gr< hem A bsalona by ł grób Jo z a fa ta  (lecz nie 
k ró la  Jndei), k tó ry  dał nazw ę dolinie Cedronu Tędy 
szed ł w ięc C hrystus do ogrodu G etsem ani; ogrom ny 
kam ień eznacza m iejsce, gdzie pozostaw ił 8 -min A po­

stołów , a  trzech  k tó rzy  byli na  T aborze w ziął d a ­
lej ze sobą, polecił im się modlić i c zu w a ć ; inny 
kam ień w skazuje miejsce, n a  k tórem  trze j A postoło­
wie pozostali, a  M istrz postąpiw szy trochę, p ad ł n a  
oblicze Sw cje, modląc się i m ów iąc : „O jcze, w szystko 
Tobie je s t  podobno, p rzenieś odemnie ten  k ie lich" .

A postołowie zanim  zasnęli, słyszeli tę  modlitwę 
i stąd  ta k  szczegółowy mam y opis tych chw il w  E - 
w angeljach . C hrystus sam do nich po w ied z ia ł: „Sm ę­
tn a  je s t  dusza Moja aż  do śm ierci11. Ci, k tó rzy  z a ­
pom nieli, że w C hrystusie są  dwie n a tu ry  i dwie wo­
le, rzeczyw isty , zupełny człowiek i praw dziw y Bóg, 
nie p rzes ta ją  się gorszyć, ja k  Cels, Jn lja n  A postata  
i n iektórzy  heretycy , odrzucający opow iadanie o G etse­
m ani, ja k o  ubliżając,'' B óstw u Chrystusow em u. W  rz e ­
czach w iary  trzeb a  się kontentow ać św iatłem , ja k ie  
nam  je s t  dane, a  opierając się na  dogm atach, nie 
m a ju ż  potem  trudności w  szczegółach.

Cóż więc znaczy ta  trw oga  w ew nętrzna, sm ntek 
i w a lk a ; czy postanow ienie Jezu sa  w ydania  Sisbie 
n a  śm ierć, zachw iało się ? skoro po trzy  kroć w o ła : 
„Ojcze, przenieś odemnie ten  k ie lich 11. Czyż nie mógł 
Siebie wolnym uczynić od togo bólu i w strę tn  do 
śm ierci, ja k  to uczynił względem  w ielu m ęczenników 
swoich ? M ógł, lecz nie c h c ia ł; B óg w  nim m ieszka­
jący  nie nebyli m ęki, ani jego  przeszkody nie p o sta ­
wi, lecz n a tu ra  Jego  ludzka pozostanie w tej cnwili 
sam a aż do G olgoty, ty le  ty lko  pomocy otrzym a 
z  góry , aby Mn nie zabrak ło  s ił aż  do końca.

W ola  Jeg o  ludzka trz y  razy  słabnie, lecz i trzy  
razy  się podnosi, m ów iąc: „W szakże  n ie ja k o  J a  
cbcę, ale ja k o  T y “ .

Bóg cierpieć nie może, ale B óg-człow iek chce nas 
odkupić i zbaw ić. Zanim spełni Swoje całopalenie, s ta ­
j ą  Mn p rzed  oczym a Jeg o  osobiste c ierpienia ju trz e j­
szego W ielk iego  P ią tk u , m ęki Jeg o  uczniów  i w y­
znaw ców, w szystk ie niewdzięczności i podłości C hrze­
ścijan, k tó rzy  n ie skorzysta ją  z Jeg o  m ęki ; ona p o ­
służy im raczej n a  w iększe potępienie.

Św iadkam i konen ia  w  Ogrojcu były  drzew a oliw ­
ne, k tó re  chociaż później w ycięte, w ypuściły  nowe 
latorośle, dzisiaj zgrzyb ia łe  i upadające pod ciężarem  
w ieków i  d latego  w tak iem  poszanow aniu u w szyst­
k ich C hrz»ścijan. W  bliskości kam ienia  3 Apostołów 
je s t  8  drzew  oliwnych, k tóre  są  żelaznem i k ra tam i 
otoczone, aby je  ochronić od rozszarpan ia  p ie lg rzy ­
mów, chcących unosić ga łązk i i liście. L egpnda u trz y ­
muje, że w pobliskiej grocie modlił się C hrystus o 
odw rócenie k ielicha goryczy w przeddzień  Męki 
Swoiei.

W szyscy cierpiący i pod ciężarem  boleści up ad a­
jący . przyjdźcie tu  przynajm niej w  duchu i nauczcie 
się ja k  trzeba  cierpieć, ja k  się modlić w  u trap ien iu , 
aby w brew  boleści i śm ierci pozostać w iernym  obo­
w iązkow i swemu i zadan iu  i Bogu. N ik t ty le  nie

c ierp ia ł co C hrystus, n ik t ta k  się woli B oga nie pod­
dał i ty le  nie m iłow ał co C hrystus.

S łusznie więc lud  nasz pociesza się w sm utkach, 
mówiąc: P an  Jezu s  jeszcze  więćąj cierp iał.

W zm ocniony m odlitw ą, w yszedł nasz  niezw yciężo­
ny H etm an naprzeciw ko Ju d asza  i izeszy  uzbrojonej 
T rad y c ja  zachow ała w pam ięci miejsce spo tkan ia  z J u ­
daszem . J e s t  ono d la  nas dregiem  i ponczającem  nie 
ze w zględu na  Ju d asza , lecz n a  C hrystusa.

W yjście  Z baw iciela nap izeciw  katom  swoim n a ­
tchnęło poetę au to ra  R esurecturis :

W sta ń  i do katów , co spieszą ku  tobie 
Sam spiesz się naprzód  i w itaj tych  gości 
Cicho, spokojnie, błogo w bezżałobie 
L itośnym  wyrokiem tw ej nieśm iertelności.

Słow a w ieszcza zostały  w ykonane n a  ulicach W a r ­
szaw y w r. 1861 i p rzyczyniły  się do zw ycięstw a 
p raw a  nad  s iłą  i zdaw ało się, j a k  p isa ł wówczas fi­
lozof G ra try , że u k aza ła  się w W arszaw ie  zorza no ­
wej epoki*), w  której spraw iedliw ość zw yciężać bę­
dzie nie orężem , an i pięścią, lecz dnehem i miłością.

Cóżby to  było gdybyśm y n iety lko chwilowym z a ­
pałem , lecz w życiu całem p rzejęli się dnehem nauki 
C hrystusow ej !

W y  wołacie C hryste, C hryste,
A nie m acie w  sere t Jego . X. J. S,

*) Jak i wpływ mają szlachetne, a szczególniej relig ij­
ne idee na poprawę moralności dowodzi statystyka k ró le ­
stwa Polskiego, że kiedy w r. 1859 wzkazano obwinionych 
o przestępstwa 90.858, w r. 1863 Myło takich tylko 52.620. 
(Roman Buczyński. Zarysy stanu moralnego naszego spo­
łeczeństwa. I. s. 176).

Z KRAJU.
Z akopan e 2 7  s ie rp n ia .

Zamach na Zakopane. — Zwiększenie taksy. — Dlaczego 
Noskowski nadwerężył sobie nogę. — Kopytkowe. — Za­

klęcie ! 1

P ók i jeszcze czas, naieży pospieszyć z o strzeże­
niem przed zam achem , a  w łaściwie zam acham i, k tóre 
się p rzygo tow ują  w  kuźniach  pod Gawontem. Mamy 
nadzieję, że gdy  przecież dziennikarstw o na  św iatło  
dzienne sp raw ę w yprow adzi, rozstrzygające  czynniki 
w ejrzą w n ią  bliżej i nie pozwolą w yrządzać k rzy w ­
dy Zakopanem u dlatego  ty lko , aby  o b ras ta li w p ie ­
rze  ludzie, k tó rzy  w różnych m ęm yd i wodach ryby 
łow ią, albo całem swojem postępowaniem  przypom ina­
ją  legendow ych „zbójników ", co to  się kiedyś uw ijali 
w śród gór ta trzań sk ich , a  dziś w  su rdu tach  p row a­
dzą tak ie  sam e rzem iosło, na  inny ty lko  sposób i in- 
nemi ścieżkam i. Z daw ałoby się, że z zaprow adzeniem  
kolei do Z akopanego zespolą się usiłow ania w tym  
k ierunku , aby podnieść ten  uroczy k ą t ziem i polskiej

W ILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

139 (Ciąg dalszy).

Aptekarz ukłonił się, napełnił pół uncjową 
flaszkę i wielkiemi literami napisał na niej je­
dno słowo.

— Czy mam zamaczać w laudanum kawałek 
bawełny? — spytał potem.

- -  Jeżeli pan tak łaskaw. A co pan tu na­
pisał ?

Aptekarz zwrócił ku niej etykietę, na której 
przeczytała: „Trucizna".

— Jestem bardzo ostrożny — rzekł z uśmie­
chem. — Niektórzy ludzie są bardzo nieostrożni, 
gdy idzie o truciznę.

Ona bawiąc się ponownie flaszeczką, zapy­
tała :

— Czyż tak nie wielka ilość laudanum jest 
niebezpieczną ?

— Sprowadza śmierć — odparł aptekarz 
spokojnie.

— U dziecka, czy też u słabowitych lu­
dzi ?

— U najsilniejszego mężczyzny.
Magdalena śmiała się, płacąc aptekarzowi.
— ¥  nas w North-Shingles nie ma z tern o- 

bawy — rzekła. — Ja sama trzymać będę lau­
danum w ukryciu, a jeżeli nie pomoże, to przyj­
dę jeszcze raz i będę o inny środek prosiła.

Gdy się znalazła sama w pokoju, uwolniła 
flaszeczkę z wierzchnich obsłon i rzuciła papier 
z watą na kominek W tejże chwili ktoś zapu­
kał i n i progu zjawiła się pani Wragge, pyta­
jąc Magdaleny, czy otrzymała i akie lekarstwo 
przeciw bólowi zębów i czyby jej ona (pani 
Wragge) nie mogła co dopomódz. Magdalena ją 
krótko odprawiła, ale pani Wragge uparcie zo­
stawała.

— Cóż tam jeszcze now ego?— spytała su­
rowo Magdalena.

— Nie gniewaj się pani, ale ja jestem nie­
spokojna o kapitana. On pisze zawsze dużo, a 
obecnie wcale nie pisał, dziś jest sobota i zna­
ku życia o nim nie ma. Miałżeby ucięć, lub mo­
że mu się co stało ?

— Sądzę, że obawy pani są płonne. Zejdź 
pani na dół, zaraz tam przyjdę za panią.

Zjawienie się pani Wragge przerwało tok 
myśli Magdaleny, a obawy biednej kobiety oży­
wiły jei nadzieje.

— Dla czegożby nie? Czemuby się któremu 
z nich nie miało co stać? — Do poniedziałku 
jest jeszcze dość czasu, będę oczekiwać powrotu 
kapitana. — Rzekłszy to postawiła laudanum do 
szatki i zamknęła ją na klucz.

Przepędziła dzień w bawialnym pokoju, oba­
wa przed sobą samą wstrzj mała ją, aby się u- 
dała do swego pokoju. Czytała wiele, a gdy 
książki jej uwagi zajmować dalej nie zdołały, 
wzięła się do całego pakietu dzienników. Prze­
biegając bezmyślnie szpaltę po szpalcie, zatrzy­
mała się dłużej przy opowiadaniu o pewnem stra­
ceniu w dalekiej miejscowości w Anglji.

Była to zwyczajna historja kryminalna, mor­
derstwo z zazdrości, dokonane przez parobka pe­
wnego dzierżawcy na prostej dziewczynie. Naj­
więcej ją zajął ustęp, gdzie było wyznanie winy 
mordercy, złożone tuż przed straceniem.

— „Miałem z zamordowaną przez rok stosu­
nek. Mówiłem jej, że chciałbym się z nią żenić, 
gdybym miał pieniądze. Ona mi na to, że to 
co mam obecnie, wystarczy dla nas. O to po­
sprzeczaliśmy się. Wówczas nie chciała ze mną 
wychodzić i zawiązała znajomość z drugim pa­
robkiem, Dawidem Crouchem. W niedzielę po­
szedłem do niej i powiedziałem, że chcę się z 
nią żenić, jak można najprędzej, jeśli Dawida 
Croucha opuści; ona mię jednak wyśmiała i wy­
rzuciła za d”zwi do pralni. Wówczas by łem sza­
lony; usiadłem przy płocie na łące i postanowi­
łem ją zastrzelić. Przyniosłem swoją strzelbę i 
nabiłem ją. Następnie rzuciłem nóż mój w po­

wietrze, postanawiając sobie, że jeżeli ostrzem 
wbije się w podłogę, to ją zabiję, jeśli zaś spa­
dnie na plask, to jej nic nie zrobię. Nóż wpadł 
końcem do podłogi; wówczas poszedłem i za­
strzeliłem ją. Mam nadzieję, że Bóg mi przeba­
czy. Życzę sobie, żeby moja matka otrzymała 
moje stare rzeczy. Więcej nie mam nic do po­
wiedzenia".

W szczęśliwszych czasach, nie zwróciłaby 
Magdalena uwagi na całą historję, obecnie czy­
tała ją uważnie, jak gdyby znała osoty i miej­
scowości.

Wszelkie usiłowania, aby zainteresowanie 
swoje zwrócić na resztę zawartości dziennika, 
pozostały bez skutku.

Już północ wybiła, a kapitan nie wracał.
Magdalena wzięła się do czytania swego li­

stu do Nory.
Wybiła pierwsza i w domu cisza panowała 

wokoło. Czytała list po raz drugi i trzeci. Wła­
śnie co spojrzała na zegarek i przekonała się. 
że już było trzy kwadranse na drugą, gdy w 
tern dał się słyszeć turkot wozu.

Nadsłuchiwała bez tchu, turkot dochodził co­
raz bliżej i bliżej, dla każdego innego ucha by­
ły to odgłosy zwyczajne, dla niej zaś był to 
głos wyroku.

Wózek przejechał, zatrzymał się, słychać by­
ło silne pukanie i głośna rozmowę; potem wó­
zek się wrócił i zatrzymał przed domem — Ma­
gdalena posłyszała głos kapitana.

Dłużej nie mogła wytrzymać, otwarła drzwi 
i zawołała na niego. Przyszedł w tej chwili na 
górę, — zdziwiony, że zastał ją jeszcze czuwa­
jącą. _

Nie puściła go do środka, aby nie pokazy­
wać swego oblicza, spytała tylko przez szparę: 
— Może się co nie powiodło ?

— Bądź pani spokojna, wszystko się udało.
— Więc między dzisiejszym dniem a ponie­

działkiem nie można się żadnej przeszkody spo­
dziewać ?

(Ciąi dal sy nastąpi’,.
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p o i  każdym  względem  —  tym czasem  w yłoniło się 
ty lko  zw ąchiw anie, jak b y  to  zrobić, aby zdzierać 
skórę z p rzybyw ających i napychać k ieszenie, u po­
tem , niech d.rnbli porw ą ZakopaDe —  m ając p ien ią ­
dze m ożna się przecie w yprow adzić choćby i do W ie ­
dn ia . Od szeregu  l i t  ,w iadomo je s t pow szechnie, że 
gm ina  zakopańska w \ 'ic z e m  a  w niczem nie p rz y ­
czyniła się do w zróstn Zakópanego, a  przeciw nie 
doiła s tac ję  k lim atyczną i  w yzyskiw ała j ą  n iety lko 
d la  swoich celów, lecz d la  korzyści członków, n a le ­
żących do zarządu  gm iny. T ak  nazw ana k lim atyka  
sz ia  gm inie n a  rękę , nm iała ty lko zaw sze w yzyski­
w ać gości, a le nie m yśla ła  o niczem ty lko o zdoby­
czach d la  pew nych osobistości, nw ażąjących się co 
do gospodark i w  Zakopanem  za  jak ich siś  uprzyw ilejo­
w anych ta trzań sk ich  d y g n ita rzy , k tórym  w szystko 
wolno rob ić  co im się podoba. Poniew aż te raz  z po­
wodu o tw arcia  kolei spodziew ają się daleko liczn ie j­
szej frekw encji do Z akopanego, szanow na k lim atyka  
n a tu ra ln ie  zw ąchaw szy się z zarządem  gm iny, z ro b i­
ła  podanie <Lo w ładz, ’ aby pozwolono je j zw iększyć 
ta k  nazw ana tak sę  od każdej osoby przybyw ającej 
do Zakopanego i aby zniesiono sześć dni pobytu, w 
ciągu k tó rych  każdy  wolny je s t  od taksy . Ju ż  samo 
podniesienie tak sy  je s t  poprostn zam achem  na  Zako­
pane tem bardziej dotkliw ym , że niczem absolutnie nie 
uspraw iedliw ionym .

P łac i się tak sę  np. w K rynicy , albo Szczaw nicy, 
a le  za  n ią  pije się bezp ła tn ie  wody różnego rodzaju , 
w Z akopanem  zaś, z a  co się ma p łacić tę  tan sę  — 
może za  tę  m uzykę, k tó ra  gdy g ra  w p ark u , albo 
w  kasynie  ta trzań sk iem , to w łaśnie d la tego  goście nie 
przychodzą, bo chcą un iknąć słuchać kakofonji. W ia ­
domo przecież, że N oskow ski, gdy usłyszał m uzykę 
k lim atyk i w Zakopanem , przew rócił filiżankę z kaw ą 
i um ykając ta k  skoczył p rzez  rów  w p ark u , że aż 
sobie nogę sobie nadw erężył. Nie pow iększać należy 
tak sy , lecz j ą  zm niejszyć, a dom aganie się zn iesienia 
w olnych kilku  dni od tak sy , je s t  poprostu głupiem  b a r ­
barzyństw em . Z ag ran icą  m ożna dw a tygodnie  przebyw ać 
w m iejscach kąpielow ych bez p łacen ia  taksy . Idzie
0 to , aby gdy  będzie kolej, w y tw orzy ła  się ruchom a 
frekw encja  turystów  do Zakopanego, k tó rzy  będą ba 
wić kró tszy  czas, ale c iągle się będą  zm ieniać — 
z a  cóż oni m ają  płacić taksę , k iedy im przedew szysr- 
kiem  będzie chodzić o w ycieczki w g ó iy , a nie o 
pa trzen ie  w  zęby p. Sieczce, k tó ry  roznosi porcje 
cielęciny, albo nam yśla się, co z niej zrobić n a  ju ­
tro . A le ci panow ie ekonomiści z pod ciemnej g w ia ­
zdy, jeszcze id ą  dalej. W iedzą  oni na tu ra ln ie , że 
okoliczne miejscowości, p rzyp iera jące  do kotliny za- 
Kopiańskiej, ja k  P oronin , K uźnice i Jaszczurów ka, 
stanow iące osobne gm iny, przez budow anie w illi i 
wszelkich klim atycznych udogodnień, podnosić się 
ogrom nie będą i odciągać gości z gm iny zakop iań ­
sk iej, a  tym czasem  tak sa  objąć ich nie może. P i agną 
więc te raz  uzyskać coś w rodzaju  zaprow adzenia  „ko- 
py tkow ego“ . P roszę  się nie śmiać, bo w k lim atyce
1 w gm inie zakopiańskiej p rzem yśliw ąją  nad  tern, 
aby k to  chce przybyć do Z akopane z  okolicznych 
klim atycznych stacy j, zaopa tryw ał się po pew nej s ta ­
łej cenie w b ile t, k tóry sprzedaw ać będzie k li­
m atyka.

Oto, ja k ie  piękne rzeczy k n ją  się w Z akopanem . 
O podw yższenie tak sy  i o zniesienie dni wolnych, 
ju ż  k lim atyka  zi obiła podanie do nam iestn ic tw a —  
co do „kopytkow ego“ , dopiero się nam yśla ją , ja k  to 
zrobić.

U derzając w dzwon alarm ow y, ze w zględu n a  rozwój 
Zakopanego i na  to przyw iązanie , k tórem  się cieszy w ca- 
łąj Polsce, odwołujem y się do p. h r. Zam oyskiego, k tó ry  
da ł ty le  dowodów zacnej, obyw atelskiej p racy , aby 
gdzie należy , nży ł swoich wpływów i w yjaśnień. 
Mamy też naazieję , że pp. d r Chram iec i Ciechom ski, 
których rozsądne g łosy i znajom ość stosunków , po ­
w inny zaw ażyć n a  Bzali, nie będą za ty k ać  uszów i 
zasłan iać  oczów, ja k  dotąd, lecz użyją całej swoją) 
energ ji, aby ra z  ju ż  zakończyła  się gospodarka ludzi, 
k tó rzy  w idzą ty lko koniec w łasnego nosa, a ten  nos 
nigdzie nie p a trzy , ty lko  w sw oją kieszeń.

Jeden za tysiąc.

Z a k liczyn  26  s ie rp n ia .  
Niszczyciele lasów. — Pańska gospodarka i jej skutki. — 
Brzydki czyn — Krzyż w miejce karczmy. — Feniks — 

izrael się mnoży. Droblczgi.
C zytając w gazetach  zażalenie  przeciw ko p. Ru- 

tow skiem n, k tó ry  sp rzeda ł żydom m łodziutki las w o- 
kolicy P ilzn a , nie podobna nie oburzyć się i n ie  po d ­
pisać w yroku ro tęp ien ia . A  czy sądzicie szanow ni 
czytelnicy, że tu u n as  inaczej się dzieje ? T ak  samo. 
W  zakupionych przez lw ow skiego adw okata  P a rn a sa  
(żyda) dobrarh  S tróże, w alą  się niebotyczne jod ły  i 
k ilkudziesięcio letn ia m łodzież pod siekieram i chciwego 
zarobku  chłopstw a, w śród szw argotu  nienasyconych 
Moszków, Hru)"W i t .  d. Z okolicznych w łościan n ik t 
się nie|pożyw i, n ik t fnry drzew a nie kupi, gdyż w szy­
stko  w loką D unajcem  i koleją gdzieś w daleki św ia t.

T o samo dzieje się w obszernych n iegdyś lasach ; 
w  O lszynkach własności p . K ochanow skiej re sz tk i w y­

cinają , p. Jo rd an  w Zaw adzie, a  h r. B obrow ski w 
pięknych niegdyś dobrach m elsztyńskich, sp rzedał ż y ­
dom osta tk i lasów , k tórych  nie m ogła, czy nie chcia­
ła  zniszczyć poprzednia w łaścicielka tych  dóbr, p. 
K om orow ska. A ż strach  pomyśleć o tem , co się dzie­
je . Szlach ta  lasam i za ty k a  osta tn ie  dziury, żydostwo 
się bogaci, a  w łościanie w Draka drzew a na b u d y n ­
k i, chyba będą zm uszeni m ieszkać w norach ja k  dzi­
cy w A fryce i p rzy  słomie gotować.

W raca jąc  z B rzeska , jechałem  przez miejscowość 
T . J a k iż  tam  straszny  w idok p rzedstaw ił się oczom 
moim I B udynki dw oiukie rozebrane w w iększej czę­
ści, p a rk an y  i p ło ty  spalone, p iękne jaw ory  i mło­
dziu tk ie  jod ły , akacje  i k asz tan y  w yrąbane, pola nie 
zasiane, ogrody za ro śn ię te ! W szędzie ru ina , pustka , 
ja k  po T u rkach  i T a ta ra c h !  „Co to j e s t ? “ pytam  
się przechodzącego w ieśniaka. „ Co się tu sta ło  ? 11 „H a, 
proszę pana , panow ie ta k  w ygospodarow ali. Zięć h ra ­
biego zaczął tu  szumnie. W szystko  było po pańsku. 
Goście p raw ie codzień, konie ja k  u księcia w T a rn o ­
w ie, powozy z pieczęciam i, a  służba ja k  liczna i p ię­
k n a  przystro jona , a  ja k  żyw iona i p ła tn a !  P arobcy  
prócz tego , co zjedli w pańsk iej kuchni, roznosili po 
wsi pieczenie i kaw ały  p ięknego chieba, p ija li wód­
kę, piwo, p a lili cygara , chw alili pana , a  nie n ie ro ­
b ili. W y d a tk i ńyly ogrom ne, a dochód z gospodar­
s tw a  kiepsk i. W idzieliśm y to, k iw ali głow am i i mó­
w ili m iędzy sobą, że to długo nie potrw a. I  ta k  się 
stało . P a n  dziedzic sprzedaw ał k rzak i, potem w ydzier­
żaw iał kaw ały  g ru n tu  chłopom i żydom , później 
sp rzedaw ał po k ilkanaście  m orgów  n a  wieczność, rę ­
cząc, że d ługi bankow e i jak iegoś tow arzystw a spła- 
c ne, a  skoro ta k  nie było, chłopi m usieli dopłacać. , 
Zydkowie wzięli p an a  w opiekę, op lą ta li go ja k  pa- I 
jąk  m uchę, w yssali i ususzyli. N astąp iły  jak ie ś  se- l 
kw estry , za jęcia  i to co pan w idzisz, s traszn e  zni- J  
szczen ie“ . P rz y  tych słowach w ieśniak ocierał łzy z 
oczn i głęboko w estchnął. —  A cóż się z panem  
sta ło  ? H a , pojechał tam  gdzieś ku Lwow u, m a 
ponoś pracow ać w jak ie jś  fabryce przy  kam finie, ale 
ja k i to  z niego będzie pracow nik  ? Boże zm iłuj się. j 
T u się baw ił po nocach, syp ia ł do po łudnia i po o- 1 
biedzie, boć ta k  g ada li lokaje, a  tam by p ra c o w a ł! 
A le sam sobie w inien i żona także , bo i ona pańsk ie  
m iała  g rym asy, bardzo kosztowne.

T a k  było ta k  —  dodała tow arzysząca kobie­
ta  moja Jew k a , co tam  służyła, pow iada o róż­
nych zbytkach  pańskich . Albo i to  było potrzebne, 
żeby przy  paDi siedzia ła  przez całe pół rokn ja k a ś  
ze Sącza czy z K rakow a „k u śn ie rk a“ . Co to koszto­
wało ho ! ho i

Nie mogę też pom inąć brzydkiego czynu, spełnio­
nego przed k ilku  tygodniam i. W łaścic ie lka  jednego  z 
folw arków , m atka  d y g n ita rza , w dowa po głośnym w 
swym czasie patrjocie , k tó ry  całe życie m arzy ł o od- 
budow ariu  P o lsk i i p isyw ał w spraw ach  ojczystych 
do koronow anych zaborców , sp rzedała  cały swój obszar 
(1 8 0  m .) chłopom i pob ra ła  od nich zad a tk i. Dowie­
dziaw szy się o tem  żydkow ie, postanow ili zag arn ąć  
ów folw ark. J a k  zaczęli biegać, cyganić, kręcić, ta k  
dopięli swego. D la  k ilku  stów ek. 8 0 -le tn ia  m atka  dy­
g n ita rz a  zdecydow ała się zerw ać y  chłopam i. A le jak ?  
Sprow adza swego syna , no tarjusza  i jak iegoś niby 
adw okata  ze Lwow a, a  ci wszelkich użyli sposobów i 
w szystk ich  znanych sobie sprężynyn, w yszukiw ali różne 
trudności...., aż  w reszcie z niechęcili w łościan i sk ło­
n ili do przy jęcia  zadatków. Duść w ielka liczba pej- 
satych  dziedziców  w te j okolicy, pom nożyła się przez 
ten  niegodny czyn, a  p ragnący  rozszerzyć swe za ­
grody  w łościanie, m uszą sznkać k upna  gdzieindziej. 
U cierpi n a  tem  cała p a ra f ja  m oralnie i m ateria ln ie , 
bo żydzi n ie  będą przyczyniać się do budowli kościoła, 
k tó ry  tam  m a być w krótce wzniesiony.

Po  przeczy tan iu  podwójnej w zm ianki w Głosie 
N a ro d u  o postaw ieniu krzyża* na  miejscu zniesionej 
kurczm y przez h r. B ., należałoby się domyśleć, że 
pan  ten zburzy ł budynek, w k tórym  dotąd by ł szynk 
żydow ski, z  n iem ałą s tra tą  dla siebie i ja k b y  na  
p rzeb łagan ie  B oga, z a  popełnione bezpraw ia pijaków , 
w zniósł k rzyż. P an  B . k rzy ż  postaw ił n a  miejscu 
chałupy, k tó rą  poprzednio opuścił żyd, przeniósł się 
do w łasnej o k ilkadz ies ią t kroków  i tam  po daw ne­
mu Ind rozpija. Z asługa  w ięc nie je s t  tak  doniosła,
jak ąb y  się chciało w idzieć w czynie h r. B ., poruszo­
nym aż w dwóch korespondencjach.

Mam ochotę podzielić się z ogółem publiczności 
spraw ozdaniem  o T ow arzystw ie Zaliczkowem w Z a­
k liczynie, k tóre  coś bardzo chrom a pod dzisiejszym  
zarządem . A le o tem  potem , aż się sy tu ac ja  w y­
jaśn i.

W  Zakliczynie Iz ra e l się mnoży na  potęgę. W szy ­
s tk ie  p raw ie sklepy w jego rekach , an i rzeźn ika , ani 
p iek arza  nie zobaczy tu bez pejsów. Tylko trafika
akim ś cudem w padła w ręce k a to lik a  i w nich po-

zostaje d otąd . Spodziew any od k ilku  la t  sąd , jakoś 
nie zjeżdża do w ystaw ionej d lań  kam ienicy.

ZE ŚWIATA.
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Sądownictwo w Turcji. — Narzekania Chrześcijan. — Ko­
ran. — ,Fetwas“ . — Kadi. — Mufti. — Cherif-Eddin-Effendi 
w Bagdadzie. — Ważne zajęcia ben-Kjotiba. — Miły system.

Chrześcijanie zam ieszkujący część p aństw a  osm ań­
skiego, u sk a rża ją  się na  nadużycia  T urków . Jeże li 
ty lko  w części godzą się z p raw dą  sk a rg i A rm eńczy­
ków, G reków  i Serbów, trzeb a  im p rzyznać  słuszność 
w gorzkiem  ich narzekan iu  na niespraw iedliw ość rz ą ­
du tureckiego.

W  rozległem  państw ie  w ładcy M uzułm anów s tan  
kap łań sk i ze stanem  sędziowskim  je s t  ściśle złączony. 
P rzy czy n a  tego leży  w przep isach  K oranu , świętej 
księdze Islam u, k tó ra  stanow i także  podstaw ę maho- 
m etańskich sądów, T ak  ja k  T alm ud u żydów, n wy­
znaw ców  P ro io k a  pow stały kolekcje „ fe tw as“ t. j .  
przepisów  teoretycznych do ro zs trzygan ia  sporów. Pod­
staw ę praw odaw stw a stanow i jed n ak  K oran . W szyscy  
duchowni i sędziowie T urc ji, począw szy od prezydu- 
jącego  w K onstantynopolu  Szeika ul Is lam , aż  do 
„aude ilsów 11 nauczycieli w m edresach t. j .  mahome- 
tańskich  szkołach p raw a, złączeni są  ze sobą jednym  
węzłem. N a najniższym  stopniu m a g is tia tn ry  praw nej 
T u rc ji stoi „n a ib “ albo „k ad i“ . K ażdy z nich zn a  
„h ad is“ t. j .  praw o zw yczajowe, umie praw ie cały 
„K o ran “ n a  pam ięć i cytnje w ażniejsze „ fe tw as“ . 
W  okręgu, w k tórym  je s t  sędzią, m ieszka i  uchodzi 
tam  za  najw yższą instancję. W yższą  instancję tw orzą 
„ m ufti “ osiedleni w m niejszych stolicach prow incji. 
W  spraw ach  raz  osądzonych przez „m uftich“ , bardzo 
rzadko  zdarza  się odwołanie do najw yższej in stancji 

1 w K onstantynopolu , t. j .  do w ielkiego „m ufti" lub  
„szeika ul. Is la m “ .

T eoretycznie wszyscy „m unftiow ie“ są  jednej r a n ­
g i, jed n ak  w K onstantynopolu i K a iro , w Mece, 
M idynie i  Jerozolim ie zajm ują wyższe stanow isko. 
N ajlepiej poznam y działalność tak iego  „ m ufti “ śledząc 
losy „a lim a“ , k tó ry  został m ianow any „m nftim “ i  
przeniesiony z  K onstantynopola d la  B agdadu .

Po  długich finansowych operacjach udało się w re­
szcie „alim ow i“ C herif-Eddin Effendi o trzym ać nomi­
nację  n a  „uinftiego“ do B agdadu . Z araz  też  zab ra ł 
harem  i służbę n a  o k ię t i  odpłynął z niem i do Sam- 
snn. P rzybyw szy do feamsnn skierow ał pierw sze k ro ­
k i do tam tejszego m uftiego, aby wypocząć. Otworzo­
no cały dom dla gościa i  jeg o  otoczenia. W e w szy­
stk ich  m iastach , gdziekolw iek zatrzym yw ał się nowo- 
m ianow any m ufti dla spoczyrku , doznaw ał tego sam e- 

f  go przyjęcia.
j Gdy się ju ż  zb lizał do B agdadu , wyszli przeciw  

niem n p ierw si nrzędLicy i najdostojniejsi obyw atele 
tej miejscowości, aby pow itać nowego sędziego, w pro­
w adzić go w bram y m iasta  i aby pomódz mu w u - 
lokow aniu się w nowej rezydencji.

C herif-Eddin zgrom adził najp ierw  p isarzy  n a leż ą ­
cych do jeg o  urzędu i k aza ł sobie podać ak ty  b ieżą ­
cych spraw . N ajw ażniejsze z tych w ybierano, a in n e  
odkładano, aby w krótce zupełnie o nich zapom nieć. 
N astępnie oddał się „m ufti“ z n iesłychaną sum ienno­
ścią zatrudn ien iu , k tó re  w ydawało mu się najw ażniej- 
szem , mianowicie bada ł stan  kasy  sądow ej. Radość 
rozjaśn iła  godne jego  oblicze, gdy  napełniona aż po 
b rzeg i złotym i cekinam i, nśm iechała się do n iego. 
G dyby kasa  o kazała  się pusta , „ mufti* p rzedsięw ziął­
by zw ykłą w tak ich  razach  czynność urzędow ą.

Czynność ta  po legała  na tem , że zo stają  w ezw a­
ni na  rad ę  dwaj urzędnicy  „fetw a-em ini“ , o skarży­
ciel publiczny, k tó ry  zarazem  w yrokuje o wysokości 
k a ry  dla winowajców i „b en -k ia tib“ , p isa rz  sądow y, 
k tó ry  zarazem  m a pow ierzoną najśw iętszą rzecz d la  
u rzędn ika tureckiego t. j .  kasę. P rz y  pom«cy łych  
dwóch filarów spraw iedliw ości m ufti s ta ra  się o n a ­
pełnienie próżnej k a s j .

N ajw ażniejszym  czynnikiem  w tej p racy  je s t „ben- 
k ia tib “ , k tó ry  je s t  urzędnikiem  stałym , podczas gdy" 
m ufti i naib m uszą być corocznie za tw ierdzan i w u- 
rzędzie, z  czem często połączone je s t  przeniesienie do- 
innej miejscowości. D zięki stałości swego nrzędn, ben- 
k ia tib  zna doskonale stosunki miejscowe i przez to 
góruje nad  swoimi przełożonym i.

M ufti pozostawiony J e s t  samemu sobie o ile idzie 
o napełnienie kasy  i w ypłaty  pensji urzędników , n ie  
dziw więc, że jego  w ielka spraw iedliw ość zachw ieje 
się n ieraz  wobec pełnej kiesy . M ufti musi w c iąga  
roku  zebrać około 1 5 .0 0 0  złr. na  swoje w ydatk i, do­
mowe i urzędow e, co nie je s t rzeczą ła tw ą  wobec 
tego, że w T u rc ji trudno  je s t  o g rubszą  sp raw ę s ą ­
dową. To też  nie dziw , że w przedpokoju m uftiego 
panuje  zaw sze ruch , gdyż strony  znoszą ja k b y  z o- 
bow iązku łapów ki i podarunki. O dbiera je  ben-k iatib , 
k tó ry  i o sobie p rzytem  nie zapom ina i na  podsta­
wie n a rad y  w przedpokoju udziela m uftiem u in fo r­
m acji co do w yroku.

W  tych  stosunkach nie m ożna obw iniać sędziów  
tureck ich  o sprzedąjność, gdyż są  oni ty lko  n a rzę ­
dziam i system u. M iędzy nim i także  jes t w ielu lndzi 
uczciwych, k tó rzy  jednak  nie m ają  odw agi oprzeć s ię  
system ow i, poddąją mu się więc z p raw dziw ie maho- 
m etańskim  fatalizm em .
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n ih n d arz  kosoieiay. W e w torek Ścięcie św. Jana  i 
Sabiny, męczennicy; w środę Feliksa, męczennika i R óży 
z Limy; w czwartek Rajmunda, wyznawcy.

W  środę w kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku roz- 
poczyna się Nowenna do uroczystości Narodzenia N aj­
świętszej Panny Marji o godzinie 6 rano z odpustem zu ­
pełnym.

Kalendarz myśliwski. Od 15-go sierpnia wolno polować 
n a : jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba­
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Przez cały rok nie wolno polować n a ; łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głaszców.

Kalendarz rybacki. W  sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzym a przepisaną miarę, toż samo raka sam­
ca i samicę.

Kalendarz astrosomlozey. Wschód słońca rozp iczął się
we wtorek o godzinie 5 minut 54, zachód przypada o god. 6 
minut 28, długość dnia gouzm 13 minut 34

Stan powietrza. Dnia 28-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 7412, termometr -j- 8-7 C., w ilgotność 887n, w iatr 
zachodni. 10.

Wystawę ilustrow anych k a r t  korespondencyjnych 
zw iedziło w niedzielę około 8 0 0  osób. W  dniu wczo­
rajszym  nader licznie grom adziła się przed albnmami 
ucząca się młodzież. A lbumów z licznem i setkam i 
k a rte k  znajdu je  się n a  sto łach k ilkanaście . Miejsce 
honorowe zajm uje na js ta rsza  z k a r t  ilustrow anych z 
portretem  je j w ynalazcy, w artości do 2 .0 0 0  z łr ., a 
będąca w posiadaniu  p. B ędzikiew icza. Mniej koszto ­
wne, ale zaw sze w cenie kilkudziesięciu  złr. k a r ty , zn a j­
du ją  się w zbiorze p. H iia tk iew icza . W  zbiorach 
czeskich znajdujem y k ilk a  k a r t  pocztowych z drzew a. 
Z  ziem polskich znajdu ją  się n a  w ystaw ie bardzo  
licznie reprezentow ane w idoki K rakow a i Lwow a, 
P rzem yśla , T arnow a, T arnopola  i t. d. K rólestw o re ­
p rezentuje w 20 obrazach w ydawnictw o „K±aj w o- 
b razach" p. W oźn iaka  W ielkopolska skrom nie r e ­
prezentow ana.

W czoraj o trzym ał kom itet następujący te leg ram  
z P rz e ro w a : „P lneho  zd aru  S loyanske vystave dopi- 
snic v  K rakove, a  snazivym  bratnum  Cecłram, a Po- 
laknm  v K rakove hrim ave „N a z d a r“ . V ola rod ina 
L a z a ro v a “ .

Obok in ic ja to rk i w ystaw y „Czeskiej B esody" pod­
nieść należy zasługę dwóch naszych rod& kow : p ana  
S tan isław a Fab iańsk iego , k tó ry  niety lko daje swoje 
pom ysły i dobry sm ak artystyczny , oraz d ra  A d a­
m a Schm idta, k tó ry  obok swoich zajęć sa n ita r ­
nych, pozostały czas pośw ięca dla dobra publicznego. 
D r A. Schm idt, sek re ta rz  obecnej w ystaw y, za ła tw ia ł 
w szelkie korespondencje miejscowe, poczynił wszędzie, 
gdzie trzeba  s ta ra n ia  o uzyskanie u łatw ień  i pom o­
cy, nie zapom inając o słowach reklam y wcale nie 
przes'adnej, a le owszem rzete lnej, bo dzisiejsza w y­
staw a dała  więcej, n iż sobie obiecywano. To też dzię­
k i takim  staran iom  pp. F ab iańsk iego  i dra A. Schm id­
ta , w ystaw a u rządzona znacznym nakładem , nietylko 
znajdz ie  pokrycie, a le  owszem przysporzy grosz na  
w sparcie  d la  pow odzian i na  pom nik d la  sławnego 
w ieszcza, ks. Tupego.

VI kadencja sędziów  p rzysięg łych , sądu krajow e­
go w K rakow ie, rozpocznie się w poniedziałek dnia 
4 w rześnia. S k ład  trybuna łu  stanow ią: przew odni­
czący trubnnału  d r Jn l ja n  M orelow ski, w iceprezydent 
sądu  krajow ego i k ierow nik  sądu  krajow ego karnego; 
zastępcy  przew odniczącego rad cy  sądn k ra jo w eg o : 
W ilhelm  U rsel, L udw ik K lem ensiew icz, d r E dw ard  
Schneyaer, Z dzisław  K atyńsk i i d r G ustaw  U je js k i: 
asydenci, radcy  sądn krajow ego : W . U rsel, L . K le ­
m ensiew icz, Jn lju sz  P ie tsch , F e lik s  O sadziński, d r  E . 
Schneyder, F erdynand  Fereno, d r  W ładysław  Chrzą- 
szczyński, d r G. U jejski, K aro l K u lik o w sk i; se k re ­
ta rze  sądu k ra jo w eg o : B e rn a rd  M iller, d r W ła ­
dysław  Fedorow icz ; a d ju n k c i: d r Jn lju sz  M akarew icz, 
Jó ze f K lim ecki i  d r  J a n  h r. M ieroszowski.

N a porządku dziennym  znajdu ją  się dotychczas 
następujące rozpraw y  ka rn e : D n ia  4 w rześnia Moj­
żesz PretzeT, zbrodnia oszustw a; dn ia  6 w rześnia 
M arjanna P u  s to la  i spól. k ra d z ie ż ; dn ia  7 w rześnia 
W ojciech B u jak , zbrodnia zabójstw a; dn ia  11 w rze­
śnia S tanisław  B urza , zbrodnia z § 125 ; P io tr  Czo­
pek , k radzież  i Jó z e f  K a tz  k radzież; dn ia  12 w rze­
śn ia  W ładysław  Tyrow icz, k rad z ież ; dn ia  13 w rze­
śn ia  Jak ó b  K w aśnik , kradzież; dn ia  14 w rześnia Mi­
ch a ł Szostak, zbrodnia sprzeniew ierzenia; d. 15 w rze­
śn ia  S tan isław  L ip ińsk i i K onstan ty  K rum łow ski, w y­
stępek obrazy czci; dn ia  16 w rześnia R ozalja Rop- 
ków na, dzieciobójstwo;' dn ia  18 w rześnia J a n  P aw lik , 
m orderstwo; dn ia  20 w rześnia A dam  T aborsk i, zbro­
dn ia  ciężkiego nszkodzenia ciała; dn ia  2 1  w rześnia 
Jó ze f P ie tru szk a , zabójstwo; dnia 25 w rześnia F ra n ­
ciszek Z ieliński, zabójstw o; dn ia  28  w rześn ia  Szymon 
M abeles, oszustwo (3-dniow a rozpraw a); dnia 2 p a ź ­
dz ie rn ika  Z ygm unt M ikołajczyk i pięciu w spóloskar- 
żonych o w ystępek obrazy czci z §§ 4 8 7 , 4 8 8  i

491  u. k .; dn ia  3 październ ika  A leksander B a ra ­
now ski, kradzież; dn ia  5 p aździern ika  Jó ze f Ćledziew- 
ski, sprzeniew ierzenie; d n ia  6 październ ika  F ranciszek  
M ądrzyk, ciężkie uszkodzenie ciała.

Zgromadzenie. O rgan iśc i kościołów krakow skich 
odbędą .jutro, w środę, o godzinie 1 2 -tej w południe 
zgrom adzenie w  loka lu  „ L u tn i“ , p rzy  u l. Szpitalnej 
1. 9, I . p iętro .

Szkoła szermierki, z  dniem  24 b. m. o tw artą  
zosta ła  szkoła szerm ierk i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 3. 
K ierow nik  tej szkoły, em erytow any nadpornczn ik  pan 
Feliks N ow otny, zajm ow ał się przez la t  jedenaście  
tym  sportem , a ukończyw szy w przeszłym  roku kurs 
szerm ierki w W ien e r ISieustadt, odznaczony zo sta ł 
n a  konkursie  jubileuszow ym  w W iedn iu , dwoma sreb r­
nym i i jednym  brązow ym  m edalem , daje zatem  r ę ­
kojm ię skutecznego prow adzenia tego zak ładn . Szkoła 
szerm ierk i, k tó ra  w yrab ia  n m łodych lndzi siły i zrę 
czność, bardzo pożądana je s t w  K rakow ie, gdyż od 
śm ierci ś. p. S tarzew skiego, dotychczas n ik t nauki 
tego sportu  system atycznie  i n a  więfcszą ska lę  nie 
up raw iał. Życzym ■/ zatem  p. Feliksow i Nowotnemu 
pow odzenia i jes teśm y  pew ni, że ten  na jsz lachetn ie j­
szy spo rt znajdzie w ielu zwolenników .

Przedstawienia popularne w tea trze  miejskim 
odbyw ać się uędą te ra z  w dnie środowe, albowiem 
nowa dyrekcja  chce w ieczory piątkow e poświęcać 
przew ażniem  na  próby jen e ra ln e , o ile w ten  dzień 
nie będą daw ane przedstaw ien ia . W  najb liższą środę 
odbędzie się pierw sze ta k ie  popularne przedstaw ien ie  
po zniżonych cenach. G ran a  będzie scena I I I .  części 
„D ziadów 11 „U  Nowosilcow a“ , oraz „Z ło ta  czaszka" 
Słow ackiego.

Z teatru letniego. P a n n a  Ire n a  N iesiołow ska, 
śpiew aczka, k tó rą  m ieliśm y sposobność poznać przed 
kilkom a la ty  na  scenie m iejskiego te a tru , podczas 
występów  opery Ł ódzkiej —  a k tó ra  p rzed  paru  
tygodniam i pow róciła z P ra g i Czeskiej, po zaszczy­
tnych  w ystępach w „N arodnym  D iv ad le“ , w ystąpi 
dzisiaj w tea trze  letn im . Po p rzedstaw ien iu  „Kon- 
tro lo ra  w agonów " odśpiewa a iję  z czw artego  ak tu  
z „H a lk i" .

Dla pp. akademików. Z aw iadam iam  pp. Kolegów , 
iż kuchn ia  akadem icka o tw arta  będzie po w akacjach 
4-go w rześnia B ilety proszę kupow ać d. 3 go b. m 
m iędzy godziną 1 2  tą  a  1 -szą w lokalu kuchni p rzy  
P lacu  W szystk ich  Św iętych 1. 8 . Antoni Tatar , go ­
spodarz.

Pogotowie ratunkowe w ezw ane Zostało w czoraj 
na  P la n ty , naprzeciw  stac ji pożarnej, gdzie  p raczka  
z Podgórza , A n ton ina  Drożdżo wa zem dlała w skutek 
obaw y głodu. D rożdżow a odnosiła b ieliznę jednej ze 
swoich k lien tek , k tó ra  n iety lko  je j nie zap łac iła , ale 
na  upom inanie płaczącej o 20 et. d la  głodnych d z ie ­
ci, jeszcze j ą  za  d rzw i w yrzuciła. N a policji rów nież 
nie zn a laz ła  posłuchu, skąd  odesłano j ą  do sądu. 
Z grom adzona n a  tern miejscu publiczność zrob iła  
sk ładkę d la  biednej p raczk i, a  pogotowie ratunkow e 
po daniu  je j odpow iednich środków , odwiozło ją  do 
je j m ieszkania.

Około godziny 10 z g h s i ł  się n a  stację  S tan isław  
G rabow ski, sto la rz  z uFcy D ietlow skiej, k tó ry  w sku­
tek nieporozum ień fam ilijnych w zam iarze sam obój­
czym neżem  zad a ł sobie ranę  w okolicy serca.

O godzinie 6 po południu zg łosiła  się na  stację 
F ran c iszk a  K napikow a z poranioną głow ą. K napiko- 
w ą pobił je j w łasny m ąż w raz ze sw oją kochanką, 
k tó rzy  chcieli od niej wydobyć pieniądze. K nap ik  zo ­
s ta ł a resztow any , poniew aż w ielkim  kam ieniem  rzucił 
na żyda Scbiinberga, ale go nie trafił, a  następnie  
m iał wydobyć nóż na  Schónherga.

Policja przyaresz tow ała  M arję Szydłow ską, n a ło ­
gow ą złodziejkę, k tó ra  ok rad ła  rodzonego b ra ta .

D ziś w nocy aresztow ano N. F o n th a in a , N iemca, 
za  to , że w szynkow ni dopuśeił się obrazy re lig ji.

Panika panu je  w śród żydów w arszaw skich. D zien­
n ik i tam tejsze ogłosiły przed k ilku  dniam ’ wiadomość, 
iż pies w ściekły pokaleczył k ilka osób. „P sa  zabito  
i wrzucono do W isły " . Otóż rybacy  n a  pow iślu s t r a ­
szą tchórzliw ych żydów opow iadaniem , iż  1 7by i ra k i 
się pow ściekuły, zn ifchęeając ich do kąp ieli. P ism a 
w arszaw skie  cytując teu fak t, dopuszcząją się nie la ­
da  naiw ności, bo w ątpim y, by m ieszkańcy N alew ek 
bardziej hołdow ali czystości, niż ieh pejsaci rodacy 
z k rakow skiego K azim ierza.

Odsłonięcie pomnika Słowackiego w p a rk u  w 
M iłosław iu, m ają tku  p. Józefa  K ościelskiego w P o- 
znańsk iem , nastąp i 16 w rześnia. Pom nik w ykonał 
a n y s ta -rz e ź b ia rz  W ładysław  M arcinkow ski, Z anosi się 
na p iękną  uroczystość. Z P oznan ia  w yjadą zaprosze­
ni go lcie  osobnym pociągiem  do M iłosławia. W  uro­
czystości wezm ą n d z ia ł delegacje tow arzystw  z całej 
W ielkopolski. Z apow iedziany je s t  też p rzy jazd  H en­
ry k a  Sienkiew icza, k tó ry  p rzy  odsłonięciu będzie p rze ­
m aw iać.

Straszną śmiercią zg in ą ł poseł do Sejm u do l­
no austrjack iego , Sauer, w swej m ajętności pod W ie ­
dniem. S aner k a z a ł lokomobilę. w praw iającą w rncli 
m łockarnię, przeprow adzić z jed n e j stodoły do d ru ­
giej. M aszynista chciał w ypuścić p a rę  z ko tła , ale

Sauer oparł się tem u, k aza ł zap rzęgnąć  silne konie 
i lokom obila poczęła jechać . N agle skutkiem  zbyt 
w ielkiego ciśnienia p a ry , w entyi w yleciał w pow ie­
trz e , a  konie, p a rą  oparzone, dobyły w szystkich sił 
i mimo ogrom nego ciężaru , zaczęły unosić. Parobek  
spad ł z siedzenia i po tłuk ł się lekko, Sauer zaś, k tó ­
ry  zab ieg ł koniom drogę, skutkiem  silnegi zderzen ia  
się ze spłoszonymi zw ierzętam i, u p ad ł na  ziem ię. K o­
ło lokomobili przejechało przez ciało jeg o  i zgniotło 
mn k la tk ę  p iersiow ą tak , że nieszczęliw y n a  mieiscn 
ducha w yzionął.

Samobójstwo przez żyda. I  znowu k ron ika  s a ­
mobójstw  w W iedniu  w zbogaciła się o jeden  w ypa­
dek, w strząsa jący  w sw ycn szczegotaeh. M łodą, p rzy ­
sto jną  i uczciw ą dziew czynę podejrzew a bogaty  żyd 
o k radzież, a w szystkie je j zapew nienia, iż je s t  n ie ­
w inną, nie pom agają. Żyd woła a jen ta  i rozpoczyna 
się rew izja , p rzy  k tó re j syn izraelą  c iąg le  dziewczy ■ 
nę nazyw a złodziejką, aż  ta  nareszcie zgnębiona tern 
idzie — na śm ierć.

Żyd Salomon T ittin g e r , zw any powszechnie na 
giełdzie „bogaty  ży d " , sam  przychodzi do domu Gi 
zeli W ., aby módz się pomścić n a  niej za  to, iż 
by ła  dobrą  służącą, a jed u ak  odeszła od niegu i na­
zyw a j ą  złodziejką. L edw ie ty lko wszed .do m ie­
szkan ia , w którem  opróez G izeli znajdowana .się ta k ­
że je j m ą tk a , zaczął w rzeszczeć: — U krad łaś b ra n ­
soletkę, pierścionek, naszy jn ik i i lo rnetkę  mej c ó rk i! 
Oddaj to  dobrowolnie ! —  D ziew czyna spo jrza ła  na  
niego wielkiem t oczyma. R ew izja n ie  w ydała  żad n e­
go rezu lta tu , a  dziew czyna k lęk ła  p rzed m a tk ą  i 
p rzysięg ła , ze j e s t , n iew inną, poezem skoczyła z okna 
trzeciego p ię tra  na  b rnk , nie m ogąc znieść h a ń b ią ­
cego podejrzenia. P rzed  rzneeniem  się z okna, n a p i­
sa ła  jeszcze do T ittin g e ra  list, w k tó rym  p o w iada , 
że żyd będzie m iał n a  sum ienin jg j śm ierć, a  panna 
O lga —- có rka  T ittin g e ra  — nie znajdzie przez całe 
życie spokuju, iż  nie w innie posądziła j ą  o kradzież . 
D ziew czyna leży  obecnie w szp ita ln  z połam inem i 
członkam i, a m atka  je j w ytoczyła żydowi proces- o 
obrazę czci. J a k  słychać, p ro k u ra to rja  w drożyła rów ­
nież z urzędu śledztw o przeciw ko T ittiag ero w i o źbro- 
duię oszczerstw a.

Rozprawa o rytualny mord w Polnej w yzna­
czona ^ostała na  dzień 11  w rześnia (a  n ie  ja k  m yl­
nie doniesiono ł w rześnia), nie je s t  je d n a k  w yklu­
czone, że zostanie odroczona.

Konfiskata charakterystyczna. W iedeńsk i dzien­
nik  poniedziałkow y w k ierunku  katulickim  Wiener 
Neueste Aachrichten  sfcontiaitowany zosta ł za  a r ty ­
kuł o stosunkach w galicyjskich  sądach.

Trzej oficerowie rosyjscy, któ rzy  w balonie 0- 
puścili się około Ja ro sław ia , przejeżdżali w niedzielę przez 
K raków  pociągiem  o gadzinie 6 min. 25 wieczorćm . 
Rosyjbkich oficerów w ita ł na  stacji ro tm istrz  od tra i-  
nu p. M ałecki. Jed en  z oficerów m iał w ręku  czarne 
kw adratow e pudło, z którem  w idocznie się nie ro z ­
staw ał.

Mianowania. M inisterstw o handlu  zam ianow ało 
asysten ta  pocztowego i ukończonego p raw n ika , D joni- 
zego M utkę, p rak ty k an tem  konceptow ym  dyrekcji poczt 
i telegrafów  we Lwowie.

Cesarz zezw olił podkomorzemu, porucznikow i w 
stan ie  spoczynku, Ludw ikow i HorodysLiemu we L w o­
w ie, p rzy jąć i  nosić kaw alersk i k rzyż honorowy Z a ­
konu kaw alerów  m altańsk ich .

Ze Lwowa. Za k ra tk am i w lw ow skim  sądzie 
karnym  urzędow nie jn ż  ogłoszono, że 2 październ ika  
rozpocznie się we Lw ow ie nadzw yczajna kadenc ja  są ­
dów przysięg łych , d la  k tórej przew odniczącym  w yzna­
czono radcę  p, O leńskiego, a  j  sgo zastępcam i radców  
p p . : Gołkow skiego, iz rae litę  W einreba i A dam iaka.

T u te jsze  sfery  adw okackie bardzo sceptycznie z a ­
p a tru ją  się na  zam ierzouy pow rót z A m eryki znane­
go p. K ra tte ra . U trzym ują, że t )  je s t  nowy ja k iś  
w ybieg.

T ylko  g ru b a  nieznajom ość stosunków  m ogła z a ­
nieść wiadomość do K rakow a, że następcą  h r. P in iń- 
skiego będzie S tan . h r. B adeni, T chórznicki, lub K )• 
ry tow ski. To ju ż  nie pogłoski dz ienn ikarsk ie , ezy j a ­
kie, leez g lędzen ia  kumów u N afcuły. O ustąp ien iu  
z nam iestn ictw a h r. P in ińskiego, mimo zaprzeczeń 
Czasu, m ówią ciągle i nie p rzes tan ą  mówić, dopóki 
h r. P in iń sk i nie wróci do Lw ow a. Może być, ja k  
Czas tw ierdzi, że pew ne ko terje  pod formą tych p o ­
głosek w y raża ją  ty lko  swoje w łasne pobożne życze­
n ia  —• ale i  sy tuacja  ogólna je s t  tego rodzaju , że 
się do podobnych pogłosek nadaje  i osłania  p raw d  )- 
podobieństw em . Tam  w W iedniu , n góry , pow inni 
stanow czo zaprzeczyć, a  nie w  K rakow ie. 0 4  k ilku  
dni panu ją  tu  dotkliw e zim na. W czoraj z ran a  około 
godziny 6 p ad a ł szron z gradem . Około godziny 10 
przed poiudniem było ty lko 5 stopni wyżej zera 
Dziś p rzy  silnym w ietrze tem p era tu ra  je s t  ta  sam a. 
W  polach te  zim na w okolicach Lwow a porobiły z n a ­
czne szkody. Zet.

W  okolicach Lw ow a bezustanne ulew ne deszcze, 
trw ające  przeszło od tygodnia, porobiły znaczne szko-
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dy  w zbożach ja ry c h , k tó re  zgrom adzone n a  kopi­
cach  pow yrastary , szczególniej groch dużo ucierpiał.

Pogrzeb  porucznika R ndolfa S prenga, k tó ry  zg i­
ną ł w pojedynku z oficerem czeskiej narodow ości U ra- 
belem , odbył się dziś z ra n a  z w ielką p a rad ą . Było 
n a  nim pięćdziesięciu oficerów, z jenera łem  n a  czele. 
W sk u tek  tego zajścia , zaostrzy ły  się stosunki pom ię­
d zy  oficerami niem ieckiej narodow ości a  czeskiej, m i­
mo, że U rabel nie dał powodn do po jedynka, lecz 
zab ity  Spreng. W ogóle n trz j m ują, że byłoby bardzo 
poządanem , iżby oficerowie niem ieckiej narodow ości, 
więcej szanow ali aczncia patrjo tyczne swoich kolegów 
słow iańskiego pochodzenia. Oczekiw any je s t  w tym  
k iernnkn  okólnik od wyższej w ładzy wojskowej, tern- 
bardziej, że w ostatn ich  czasach scysje narodow o­
ściowe w arm ji austrjack ie j pow tarza ją  się z a  często.

Znany zak ład  wychowaw czy żeński, założony d a ­
wniej przez ś. p. B oberską i K am illę P oh , a  prowa- 
dzoDy w ostatn ich  czasach przez p. M arję B ielską, 
przeszed ł pod kierow nictw o p. A ntoniny  z M akow ­
sk ich  G aw rońskiej.

Pow szechnie sk a rż ą  się tu  n a  ogrom ne p rzep e ł­
n ienie w zak ładzie  d la  chorych umysłowo w K nlpar- 
kowie. W sku tek  tego dzieją się tam  n iepraw id łow o­
ści, a  naw et nadużycia. Sejm ju ż  daw niej uchw alił 
rezolucję rozszerzen ia  tego zak ładn , ale w szystko zo­
sta ło  n a  pap ierze dla b rakn  odpowiednich fnndnszów. 
J e s t  to sp raw a p iekąca , k tó rą  się W ydzia ł k rajow y 
ja k  najprędzej i ja k  najenergiczniej za jąć  pow inien.

Z J a s ła  donoszą tu , że m ylnie podany został 
dzień odsłonięcia pom nika K ościuszki w tern mieście. 
Uroczystość ta  m a n astąp ić  nieodw ołalnie dn ia  3 -go 
w rześnia b. r .

Personal d ram atyczny  lwowskiego te a trn  w raca 
iZ K rynicy  30 sierpn ia , zaś personal operowy z W a r ­
szaw y pow raca do Lw ow a w dniu 11 w rześnia, 
W  tea trze  tu tejszym  w idow nia, oraz ubikacje te a t r a l ­
ne, re s ta u ru ją  się i odśw ieżają. D yrek to r H eller nie 
ż a ly e  pieniędzy, aby udogodnić i nprzyjem nić pobyt 
w tea trze  lwowskiej publiczności. D ow iaduję się też, 
że  dy rekcja  zaangażow ała  k ilk a  now ych sił z W a r­
szaw y, a p. K am iński p rzedsięw ziął k rok i d la  p rzen ie ­
sien ia  się na  lw ow ską scenę. O ile jed n ak  sr,aran ia  n- 
ta len tow anego  a rty s ty  doprow adzą do pożądanego 
sku  ku, n a  raz ie  nic stanow czego donieść nie można. 
M ówią także  o pozyskania d la  lwowskiej sceny p. 
K n ak e  Z aw adzkiego, poniew aż jed n ak  wchodzi on jn ż  
w sk ład  personalu  krakow skiego nowej dyrekcji, w ia ­
domość ta  w ydaje się niepraw dopodobna, choć w 
św ia tk a  tea tra lnym , m ianowicie co do angażow ania 
się, niepraw dopodobieńsrw  nie m a...

P row incjonalny tea trzy k , k tó ry  tn  gryw ał] pod 
nazw ą „A lh am b ra44 w ogródkn n a  Łyczakow ie, n a ­
zw ał się tea trem  „R ozm aitości“ i przeniósł się do 
sa li tea tra ln e j w „G w iaździe44. Pod dachem  niew iele 
mu się lepiej powodzi, niż pod gdłóm niebem . Maciek 
zasia ł, M aciek zjadł, Maćkowi zam ato i  Maćkowi c ią ­
g le  się jeść  ebee. T ak ie  są  losy ogródKowych te a t ra l­
nych im pres we Lwowie. Może ha  przyszły r--k bę­
dzie lepiej, może to co było w tym roku, będzie mo­
stem  d la  lepszej przyszłości ogródkowej m nzy, ale w 
k sż iy m  raz ie  nieszczególnie Dyło z tym  tegorocznym  
m osttiu , chociaż dobre chęci, s ta ra n ia  i zabiegi u- 
znać trzeba Zet.

Pogłoski o ustąpieniu hr. Pinińskiego. Nauz 
korespondent lwowski' p isze : „Zapow iedziany pow rót 
do Lw ow a p. nam iestn ika, baw iącego n a  dłuższym 
urlopie, k tó ry  potem odw ołany został z powodu z a ­
szłych  kom plikacyj w chorobie g a rd ła  h r. P in ińsk ie- 
go, dał powód do pow stania wiadomościom nadeszłym  
tn  z W iednia , że In . P in iński, jakko lw iek  zmęczony, 
bynajm niej chorym  nie je s t,  lecz w zb ran ia  się w ró­
cić n a  swoje stanow isko i że w tej spraw ie odbyw a­
j ą  się z nim rokow ania. Mówią, że . gdyby h r .  P i ­
n ińsk i stanow czo odmówił dalszego p iastow an ia  sw o­
jeg o  urzędu, przyszedłby n a  jeg o  miejsce d r  Leon 
B ilińsk i. Nie moją rzeczą  zastanaw iać  się nad tern, 
o ile w obecnej sy tuacji zm iana nam iestn ika  byłaby 
odpow iednią, lnb czy powołanie d ra  L eona B iliń sk ie ­
go przyczyniłoby się do w yk larow an ia  tej sy tnacji — 
to pew na, że gdyby n r. Leon P in iń sk i u stąp ił ze 
swego stanow iska, fa k t ten  wywołałby pow szechny 
ża l z a  mężem stanu  i obyw atelem , k tó ry  okazuje du­
żo rozum n, energ ji, ta k tu  i szczerego patrjo tyzm u, n a ­
leży on bowiem do tych  ludzi, co bez względu na 
p rzekonan ia  i k ierunk i, mogące od n ich  oddzielać, 
zjednyw ają sobie szacnnek ogólny d la  rzetelnej swej 
p racy , nauk i i  p rz j miotów porządnego człow ieka. J e ­
śli więc pogłoska ta  się nie spraw dzi — co daj B o­
że —  to p rzy ję te  to będzie z praw dziw ą sym patją  i 
życzliw ością11.

Dwie zaginione dziewczyny. Lwowskiej policji 
doniesiono o dwóch w ypadkach tajem niczego i nie- 
w ytłom aczonego dotąd zniknięcia dziewcząt.. Oto s łu ­
żąca  nazw iskiem  E w a Cap, wy o ra ła  się w. niedzielę 
w ieczorem za  rogatkę  G ródecką na zabaw ę i więcej 
s tam tąd  n ie  w róciła. W  ten  Sam sposób niew ytłom a- 
czony zn iknęła  z domu zarobnicy  M arji J . ,  p rzy  ul. 
Boczkowskiego zam ieszkałej, je j k ilkunasto le tn ia  cór­
k a  T osia. Zachodzi co do obu wypadków oilne podej­

rzen ie , że uz.ew częta — sw oją d rogą  lułoóo l y izy - 
stojne —  zostały  gdzieś uw iezione. P o lic ja  poczyniła 
w szystkie k rok i, aby sp raw ę tę  wyświetlić.

Kongres robotników  chrześcijańsko-społecznych z 
całej A nśtrji odbędzie się z końcem p a ź lz ie rn ik a  w 
W iedniu .

Zyd Krausnar, pół-poeta, pól-h isto ryk , bawi n a  
procesie w R ennes, wspólnie z delegatem  Słow a  
low skiego, żydkiem  H ausm anem  i reporterem  w arszaw ­
skiej żydowskiej G azety handlow ej. Żydzi c iągną do 
R ennes, aby zobaczyć D reyfasa , ta k , ja k  gdyby n a ­
praw dę uw ażali go za  długo oczekiwanego M e s ja A .

Samobójstwo na tle sprawy Dreyfusa, z  W ie­
dn ia  p is z ą : Pow szechnie om aw iają tn  samooójstwo 
nieznanego dotychczas, praw dopodobnie obłąkanego, 
indyw iduum , k tó re  rzneiło się onegdaj do kan a łn  Du- 
najow ego. M ężczyzna ten  liczył 3 5  la t ,  n ie zdołano 
go jn ż  odratow ać.

N a brzegu  pozostaw ił lis t tej tre śc i: „Do Europy! 
Żegnam  cię, p iękny świecie, moje snm ienie n ie  może 
znieść, aby  m ew .nny dłnżej c ie rp ia ł za  niepopełnione 
winy. D ratego głoszę publicznie, a św ia t niech się 
zd u m iew a: Jestem  autorem  bordereau i sp raw cą za- 
m achn n a  L aboriego. Chciałem  go zabić , gdyż oba­
wiałem  się, że mnie odkryje. Je s tem  zd ra jcą  i proszę 
sąd  w ojenny w R ennes, ażeby niew innego D reyfnsa 
w ypuścił n a  w olność11.

B iedak na tle  sp raw y  D reyfnsa dostał w idocznie 
pom ięszania zm ysłów ..

Powiatowa Kasa oszczędności w Dolinie p rz e ­
sy ła  n im  pod d. 23 b. m. następu jące oświadczenie:

„Z powodn obiegających pogłosek, jak o b y  śm ierć 
prezesa pow iatow ej K a»y oszczędności w D olinie ś. p. 
W incentego W iio słtw sk iego  pozostaw ać m iała  w zw ią- 
kn  z  rzekomcmi nieporządkam i w kasie, zarządzo- 
nem zostało ścisłe szkontrum . K om itet rew izyjny w 
sk ład  k tórego w chodzą p p . : N arcyz U lm er sek re ta rz  
zw iązku S tow arzyszeń zarobkow ych i  gospodarczych 
we Lwowie, K azim ierz Bogdanow icz sek re ta rz  R ady 
sądn  krajow ego i K lem ens H oiyńsk i kontro lor poda­
tkow y, dokonał w obecności s ta ro sty  p. A ntoniego 
R einera  w dniach 17 i 18 b. m. ścisłej rew izji, k tó ­
rej w ynikiem  je s t  orzeczenie, że portfel wekslowy, go­
tów ka, e fik ty  i depozyty w najzupełniejszym  zn a j­
du ją  się porządkn a księgi i  rachunk i wzorowo są  
prow adzone

Skonstatow anem  rów nież zostało, ż 3 ś. p. W ito- 
s ław sk i an i bezpośrednio, an i pośrednio w zobow iąza­
n iach  pieniężnych wobec naszej kasy nie pozostaw ał. 
Ja k o  założyciel in s ty tne ji i  od la t dziesięcin je j r e ­
p rezen tan t na  zew nątrz , o taczał j ą  ś. p. W icosław- 
sk i zaw sze op.eką sw oją, cznw ał n ad  je j rozwojem, 
a  przedew szystk iem  dbał o to , by kon tro la  należycie 
i sK ntecm ie w ykonyw ana była .

Zast. p rezesa
ks. I l iy o t i t  Z arem ba , ks. Józef Ł opa tyńsk i.

Żałobne regaty. W  dnin 20 g r  s ie rpn ia  łódź 
I 6 -wiusłowa „ W ilia 14 w arszaw skiego T ow arzystw a w io­

ślarsk iego  n tonęła pod Płockiem , przyczem  zg inął 
J a n  B lizińsk i, synowiec kom edjopisarza ś. p. J .  B liziń- 
skiego, n rzędm k kolei w arszaw sko-w iedeńskiej. N ie­
szczęśliwy m łodzieniec w ypadł z łodzi, k tó rą  obaliła 
fa la  w zin rzoue j w ichrem  rzek i, razem  z 5 cioma to ­
w arzyszam i. K a ta s tro fa  w ydarzy ła  się pod samym 
Płockiem  poniżej mostu. N a w idok tonącej łodzi, r z u ­
cili się n a  ra tu n ek  w ioślarze płoccy, k tó rzy  oczeki­
w ali przybycia  re g a t w arszaw skich. Z w ielkiem  w y­
siłkiem  ura tow ali p ięcia w iośla rzy ; szósty J a n  B l i ­
zińsk i ntonął. C iała jego  dotychczas n ie  znaleziono. 
N ależał do najznakom itszych w ioślarzy, w W arszaw ie  
i był zwycięzcą, w licznych rekordach

Ś. p. B liz ińsk i pozostaw ił m atkę , k tórej był pod­
po rą , i. młodsze rodzeństw o.

Jubileusz biskupa sandomierskiego. Z Sando­
m ierza donoszą: Jn b ileasz  półw iekow y k ap łań s tw a  ks. 
biskupa A ntoniego Sotkiew icza obchodzono bardzo 
uroczyście. Jn ż  w sobotę p rzybyli arcybiskup w ar­
szaw ski z bisknpem  sufraganem , biskup k ielecki, bi­
skup lubelski, oraz p rzeo r k la sz to ra  Paulinów  na  J a ­
snej Górze, O. R e jm an , delegaci djecozji płockiej, 
lubelskiej, w łocław skiej i  sejneńskiej.

N a obchód przybyło około 200  kapłanów  z dje- 
cezji sandom ierskiej, około s tn  ziem ian sandom ierskich, 
w reszcie n iep rzejrzane  tłnm y Inda, k tó rych  sta ro ży tn a  
k a te d ra  pomieścić nie by ła  w stan ie .

Po  uroczystem  nabożeństw ie w ka ted rze , przem ó­
w ił do ju b ila ta  arcybiskup P opiel, podnosząc zasłngi 
jego  i składają< życzenia. Ju b ila t  w zrnszony do g łę­
bi odpow iadał m ow ą■"serdeczną. O godzinie 4  po po­
łudniu  w pałacu  biskupim  odbył się uroczysty obiad, 
n a  k tó ry  przybyło k ilk ase t osób. P rzem aw iali a rcy ­
biskup Popiel, biskup Jaczew ski, bisknp K a liń sk i, b i­
skup R uszkiew icz, a  następnie  L ndw ik h r . P la te r , 
Je rz y  hr. M oszyński, Ju lju sź  Z ałęsk i, Skotnicki, O. 
R ejm an, K onstan ty  hr. P la te r  w im ienin młodzieży, 
ks. p ra ła t  S topierzyński. N a przem ów ienia odpow ia­
da ł ks. biskup Sotkiewicz 11 razy .

Ju b ila t o trzym ał wiele darów . Pomiędzy innem i 
duchowieństwo djecezji sandom ierskiej ofiarowało J n -

b iia io n i a p a ra i do celebry z lainy jjuiisKioj, k a r i ula 
sandom ierska m szał opraw ny w srebro , in n i kielich 
zło ty , daw ni uczniow ie dyw an itd .

światło i lampa Washingtona. N a pola technik i 
św ietlnej tę tn i skutkiem  w alki konkurencyjnej między 
n a ftą , gazem , elektrycznością i acetylenem , coraz 
żywsze życie w ynalazków , z k tórych jed n e  id ą  zdrn- 
gim i w zaw udy,’ w alczą z sobą i pokonują się w za­
jem nie. Poniew aż zaś obecnie św iat cały  z szczegól­
niejszym lgn ie  pietyzm em  kn ośw ietlenin i niem się 
zajm nje, z tego  powodu zapoznajem y się szybko z 
różnym i system am i bez w zględn, czy zasługu ją  lub 
nie n a  w iększą lub m niejszą z naszej strony  nw agę.

Jednym  z najnow szych system ów  ośw ietlenia, k tó ­
r e  w przyszłości z pew nością w ybitną odegra  ro lę, 
jes t św iatło  A m erykanina G rzegorza  W ash in g to n a .

Szczególniejszą jego  cechą je s t  ta , iż  z Każdego 
rodzaju  nafty  można je  wydobywać, p rzyczen  w ytw o­
rzone św iatło  z św iatłem  elektrycznem  może iść o 
lepsze. K oszty u trzym an ia  św ia tła  tego są  bardzo m a­
łe i w porów nania z różnem i św iatłam i wynoszą ' / 7 
św ia tła  elektrycznego łnkow ego, 1/ 30 elektrycznego 
żarow ego, x/ b gazow ego, 1/ l0 acetyle iowego i w p rzy ­
bliżeniu jjg  św ia tła  naftowego. W szelk ie  n i/ą d z e n ia  
maszynowe są  tn ta j zbyteczne, m ożna zaś św iatło  to 
instalow ać ta k  dobrze w m ieszkaniu, ja k  i na  świe- 
żem pow ietrzn.

W ydobyw anie św ia tła  polega n a  w prow adzeniu 
n afty  pod pewnem  ciśnieniem  do odpow iednego zb ior­
n ik a  i zam ianie je j w gaz  p rzy  pomocy osobnej kon­
strukcji g en e ra to ra , k tó ry  to gaz  z atm osferyczrem  
pow ietrzem  zm ięszany przep ływ a przez c ia ła  żarow e 
podobnie ja k  m ięszanina gazow o-pow iet.-zna przygo to ­
w ana dla płom ienia B nnsena.

T ow arzystw o akcyjne w E lberfe ldzie  skonstruow a­
ło dotąd 2 różne lam py, z k tórych  je d n a  p rzedstaw ia  
siłę 5 0 0 , d ru g a  7 3 0  świec przy  użyciu 250  g r . n a ­
fty  na  godzinę.

Obchodzenie się z lam pą tą  je s t  bardzo ła tw e, 
eksplozje zaś w szelkie są  bezw arunkow o wykluczone.

Władze portugalskie w Lanrenoo M arąuez w 
Afryce za trzym ały  m a te rja ł w ojenny wieziony do 
T ransw aalu . Boerowie u w ażają  to za  a k t n iep rzy ja ­
cielski ze szrony P o rtu g a lji, działającej n a  współkę 
z ADgiją.

Mianowania. Nammstuictwo za mailowało komisarz imi 
nadzoru kotłów parowych: starszego i iżyniera F ranci­
szka Michałowskiego w Rzeszowie dla powiatu strzyżow- 
skiegd; starszego inżyniera .Tana Ł uczyńskiego w S tan i­
sławowie dla powiatów thimaekiego i bokorodczańskiego; 
starszego inżyniera Karola Wojciechowskiego w Jarosła­
wiu dla powiatu tań uckiego; inżyniera Stanisława B ire- 
lowskiego w Przem yśla dla powiatów przemyskiego, m>- 
ściskiego i dobromil kiego; inżyniera W ładysława Sro­
czyńskiego w Jarosław iu dla powiatów jarosław skiego i 
cieszanowskiego; adjunkta budownictwa Kazimierza Rogo­
zińskiego w Jaśle  dla powia u krośniauskiego.

Prezydent najwyższej Izby obrachu ikowej zamianował 
oficjała rachunkowego Dyrekcji dóbr skarbowych. H enry­
ka Rzeplińskiego, rewidentem rachunkowym w IX  klasie 
i ingi przy najwyższej Izbie obrachunkowej w W iednia.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzedaje  
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fab ryk i Pfctrof 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0  —r w iedeńską po 3 0 0  z łr .

H U M O B
Przy wynajmie mieszkania.
— Więc wiele pokojów, panie rzą lco?
— Cztery — proszę pana. '■
— J a k t ',  cztery ? Przecież to korytarz !
— Tak... ale to się wlicza.
— Piece rozwalone. 'pa. ,.
— C>?... Rozw alon)?... Gdzie tam — to modne, am-

tiąne.
— Tapety obdaice!
— Pan dohrodzej żartuje... Pięć la t ienwj ArLeżo wy- 

klejane.
— Robictwo...
— Ale pizeeiwnie! Tu mieszkał pewien Pers... a prze­

cież proszek perski..
— Podłogi dziurawe!
•— Dziurawe?... Ale gdzież tam!... to... to ażur...
— No — i wiele za io ?
— Pięćset reńskich rocznie...
— Tylko ?
— Tak tanio !
— To ja  tu  przyjdę ju tro  z m firn znajomym, on na- 

pewno wynajmie, bo go wczoraj dopiero wypuszczono z... 
K u lparkow a!..

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, dnia 29 sierpnia: „Matka Polka'4, sztuka 

w 4 aktach, nap. Marja (nowość).

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Cheb 28  sierpnia. Wywiązała się tu wielka 

demonstracja. Kierował nią poseł Iro, uczestni­
czyli zaś w niej wszyscy członkowie Rady gmin­
nej. Tłum zgromadził się w bardzo znacznej licz-, 
bie przed starostwem i wydawał groźne okrzj ki 
oraz śpiewał „Wacht am Rhein“.

I P T t M  Ł U G L L K R A Mydła W arszaw skie r  UłS« ' c looroo i zapa.ron 28  i. j
Wina iSCZRiCa* aa baf&zo stare, aiaUdz« wszystkie gjtuuki (1  ttr. »o ?.<■ . )  
Ziółka pierl.SW« Seaburgtra jedynie prawdziwe (pakiet 20 ca'..)
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Kołobrzeg 28 sierpnia. Utonął tu dr Loric, 

żyd ze Lwowa.
Berlin 28 sierpnia. Cesarz postanowił prze­

nieść w stan rozporządzalności obu prezydentów 
rządowych, którzy się ośmielili głosować przeciw­
ko projektowi kanałowemu.

Berlin 28 sierpnia. Zapowiedziane na sobotę 
zamknięcie sejmu pruskiego zostało odroczone do 
pierwszych dni tego tygodnia.

Frankfurt nad Menem 28 sierpnia. Z powodu 
150-tej rocznicy nrodzin Goethego, odbył się w 
niedzielę w południe wielki akt hołdu przed po­
mnikiem Goethego. Trzysta korporacyj złożyło 
na pomniku wieńce. Po południu w hippodromie 
odbyła się uroczystość muzyczna, w której wzię­
ła udział cesarzowa Fryderykowa oraz król g r e ­
c k i z następczynią tronu greckiego.

Paryż 28 sierpnia. Rząd wytoczył śledztwa 
karne redakcjom dzienników Soir, Patrie, Jour­
nal du peuple  i Eclair  — już to za wzywanie 
do demonstracyj, już też jak np. Eclairowi  za 
stanowisko wobec procesu Dreyfusa i ogłaszanie 
tajnych tego procesu dokumentów.

Paryż 28 sierpnia. Sytuacja na ulicy Cha- 
brol jest bardzo przykra. Ulicy strzeże piechota 
armji, której przegląd odbywał Galńiet osobiście 
wraz z komendantem Paryża Brugerem.

Utrzymują, że władze odkryły podziemny 
przekop, którym dostarczano oblężonym prowiau- 
tów. Od chwili zatamowania tej komunikacji, 
Guerinowi i jego dziesięciu zdrowym a czterem 
poważnie chorym towarzyszom, doskwiera głód. 
Mają oni posiadać jedynie tylko dwa worki zie­
mniaków.

Wczoraj padał deszcz. Widziano jak Guerin 
i towarzysze skwapliwie zbierali wodę deszczo­
wą. Wywnioskowano z tego, że nieszczęśliwym 
brak także wody do picia i mycia się.

Nowy Iczyn 28 sierpnia. Niemcy demonstrują 
nieustannie. Zgromadziło się tu 260 przedstawi­
cieli gmin z całego powiatn i odbyli naradę, 
której przewodniczył poseł sejmowy Stuff.' Dele­
gaci wraz z tłumem udali się następnie przed 
starostwo, gdzie wznosili groźne przeciw rządo­
wi okrzyki.

Berno 29-go sierpnia, Rolniczo-przemysłowy 
związek czeskich Towarzystw rolniczych i prze­
mysłowych uchwalił jednomyślnie nie brać udziału 
w wiedeńskim wiecu przemysłowym, aby nie słu­
żyć za orszak Luegerowi i Schneidrowi, niema- 
jącym odwagi odląe/yć się od słowianożerców 
niemieckich. Natomiast uchwalono poczynić kroki, 
aby zwołać osobny słowiański wiec przemysłow­
ców w Pradze. (Myśl ta zyska serdeczny poklask 
także wśród polskich rękodzielników' i przemy­
słowców. Przyp. Red.).

Praga 29 sierpnia. Zaburzenia w Czechach 
północnych mają coraz bardziej niepokojący cha­
rakter. Dla nikogo nie może być już rzeczą taj­
ną, że radykaliści niemieccy pokroju Wolfa i 
Schoenerera przygotowują wręcz ruch rewolu­
cyjny przeciwko rządowi i państwu. Dotychcza­
sowy rokosz parlamentarny chcą przenieść na 
ulice miast Czech północnych. Gorliwie dopoma­
ga im w tem sojuszniczka ich w rokoszu — so­
cjalna demokracja. Nawet najbliższe rządu koła 
nie mają pod tym względem żadnych złudzeń. 
Jedynie jeszcze sam rząd się łudzi i brnie dalej 
w polityce gorszących ustępstw.

Wczoraj wybuchły tu rozruchy w Hohenelbe 
i w Arnau. W Hohenelbe tłum przed starostwem 
zgromadzony wśród groźnego wycia, wybił ka- 
rieaiami w starostwie szyby. Wybito również 
szyby w mieszkaniach kilku urzędników i kilku 
przemysłowców czeskich. Żandarmeija musiała 
użyć pozornie bagnetów, ale obchodziła się z nie­
mi tak ostrożnie, że nikogo nie raniła. Nato­
miast próbowano 7 osób aresztować. Tłum zajął 
jednak stanowisko tak groźne i tak namiętnie 
domagał się natychmiastowego uwolnienia uwię­
zionych, żę żądaniu rozpasanego motłochu na­
tychmiast uczyniono zadosyć. Między aresztowa­
nymi znajdował się agitator i przywódca tłumu 
ostatni szubrawiec Richter. W Arnau wybito 
szyby w lokalu „Besedy czeskiej".

IŃiedeń 29 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza no­
minację p. Stanisława Dobrowolskiego wicese- 
kretarzem w ministerstwie rolnictwa.

Linc 29 sierpnia. Organ partji katolicko-lu- 
dowej niemieckiej Uncer Yolksblatt czyni rzą­
dowi gorzkie a zupełnie słuszne wyrzuty, że pro-' 
wadzi politykę półśrodków, skutkiem czego po­
waga państwa narażona jest na szwank. Polity­
ka taka może mieć najsmutniejsze konsekwencje.

Paryż 29 sierpnia. Rząd zamierza już w przy­
szłym tygodniu zwołać trybunał państwa, dla 
osądzenia sprawy Derouleda i wspólników.

Berlin 29 sierpnia. Dwudziestu wyższych u- 
rzędników administracyjnych ma bjć złożonych

z urzędu z powodu, iz oa waży li się głosować 
przeciw przedłożeniu o kanale.

Londyn 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi z 
Capetown: Nadeszła tu odpowiedź rządu trans- 
waalskiego na ostatnią depeszę Chamberlaina. 
Rząd Transwaalu oświadcza, że 1 rzyma się nie­
wzruszenie dotychczasowego stanowiska i nie mo­
że poczynić Anglji żadnych ustępstw 
m m m am aam m m m m m am B um m m B im m am Ę m m m m na

Ogłoszenie licytacji. Dyrekcja policji w Krakowie roz­
pisuje dostawy płaszczów, sukiennych spodni, butów, go ­
towych części rynsztunku, oraz bielizny i poścień dla 
straży wojsko\» o-policyjuej.

Oferty należy wnosić do Dyrekcji policji w Krakowie 
w dniu 25 w rześnia 1899 ronu między godziną 10—12 w 
południe.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

„GŁOS NARODU"
SzaMwiyeh Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesue wznowleeie przedpłaty, która wyaosl:
w Krakowie: na prowincji:

za wrzesień 
do końca roku

złr. 135
„ 5 35

za wrzesień . . złr.
do końca roku . „

1-70
6-70

Każdy nowoprzystępnjący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:
„W S K R Z E S Z E NI E“

przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowi e G lusu N a ro d u  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
i  dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
iłr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 

K L U B  P I C K W I C K A .
Wydawca „Kraju w obrazach" złożył w na­

szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie" 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy­
mają franco.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa i BodwMoczysk: godzina 6 m inut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wlecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czernlowlec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz. (Express,); godz. 9 wiecz,; godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 m inut 15 
z rana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. lo  m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła  przez Rzeszów: godz 6 m inut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m inut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 1 5 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Denibicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: g<dżina 8 m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 m inut 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o go Iz. 2 m inut 49 pupuł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarjl, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i S try ja : godzina 9 
m inut 5 zrana; godz. 7 m im n 55 wiecz. Do Chabówki, 
Rabki i Mszany Dolnej: godzina 8 rano. Do Skaw iny 
(prócz poprzednich) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz. 1 m inut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 m inut 5 zrana; 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 8 z^ana; godz.'7  
m inut 55 wiecz. Do Żywca 1 Zwardonia przez Suche: go­
dz ina  9 m inut 5 zrana.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“  nią pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje. .

P a n i  © n i c i 2270

mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Pożądane są zgłoszenie do po­
łowy sierpnia. — Wiadomość w redakcji „Głosu Narodu11.

P A N I E N K I
uczęszczające do wszystkich zakładów nauko wy ch, znaleźć- 

mogą ppmieszczenie i troskliwą opiekę 2712

w Pensjonacie A .  B o r o ń s i k i e j
ul. Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu.

Naftowa spółka chrześcijańska
w Biezdziedzy

poczta Kołaczyce,
m a do sp rzedan ia  sto  k ilkanaście  udziałów  pod b a r- 
azo korzystnym i w arunkam i d la  nabywców, u d z ia ł 
w ynosi kw otę 50 z łr . i s ta je  się w łaścicielem  terem - 
50 morgowego T eren  należący do spółki z szybem 
i przyboram i, znajdu je  się w  prostej liDji 6 kilom e­
trów  od głównej kopaln i naftowej w Potoku obok 
K rosna. W edle orzeczenia geologów i znaw ców  teren  
nasz je s t  jednym  z nąjlepszych, gdyż posiada beł- 
ko tkę i te rena  obek naszego położone, zostały  p rzez  
głów nych nafc iarzy  zakupione. Spółka nasza , w  k tó ­
rej sk ład  w chodzą księża, urzędnicy , w łościanie i 
rzem ieślnicy, rozpoczęła roboty na  udziałach  po 5 Q 
złr. z kap ita łem  6 .0 0 0  z łr ., pozostało jeszcze do ro z ­
p rzedan ia  udziałów  sto kilkanaście . K ażdy udzia­
łowiec s ta je  się w spółw łaścicielem  terenn , a  więc i 
w przyszłości w szystkich szybów. Ze spółki w yklu­
czeni na  podstaw ie ak tu  no tarja lnego  są  zydzi. S p rze­
dażą udziałów  zajm uje się dy rekcja  złożona z p p . , 
T eonla K osiby w B iezdziedzy, ks. kanon ika  S tan isła ­
w a B oczara w B iezdziedzy. T y tu sa  Bujnowskiego,, 
no tarjusza  i  Józefa  Z elka, radcy  sądu krajow ego i 
naczeln ika sądu w P ilźn ie . Tuszym y nadzieję, że w 
in teresie  k ra ju  i podniesienia b y tu , nowi a  chęć m a­

ją c y  członkowie, p rzy s tąp ią  do naszej spółki.

T. J. Kosibowie i Spółka 
w Biezdziedzy

08t .  poczta Kołaczyce.

j P o d z i ę k o w a m e ,
G orące składam  podziękow anie w szystkim  życzli­

wym, k tó rzy  w ciężkim moim sm utku po śm ierci mę­
ża  mego ś. p . F e lik sa  D obrzańskiego, darzy li mnie 
mwojom współczuciem. D ziękuję rów nież serdecznie 
w szystkim , k tó rzy  w zięli udzia ł w pogrzebie i  nabo­
żeństw ie żałobnem , mianowicie P rzew ielebnem u D u­
chow ieństwu, Stow arzyszeniom , o raz  w szystkim  P rz y ­
jaciołom  i Znajom ym zm arłego.

F elic ja  z K il iń s k ic h  D o b rza ń sk a .

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
Wm B f i p a b a s i  i 8p«

K raków , R yn ek  89, ptr. I. 2158

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

„Trzy dni w Zakopanem^
notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz 

Cena 4 0  ct.
Tegoż autora:

„Rok 1*03“
historja na usługach ludzi i stronnictw. — 2 tomy

2 zlr. 5 0  ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 zł" 5 0  ct.

„Łukrecj on“
satyra, 1 5 ct.

„Bajta o lisie, Yoylacn i iiiedżi iedzin''
(o waiuzawskim pomniku Mickiewicza). Cena 1 0  ct.

„ P i e ś n i  p o l s k i e 66
najlepszy zbiór pieśni i poezyi ra tijo ty czn y ch , ułożo­
ny  p rzez  K Bartoszewicza. W y d an ie  czw arte. Cena*. 

6 0  c t.i w  opraw ie 1 złr.

n i e z w y k ł a  n o w o ś ć !  Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L I C Z K I
154LW  K ra k ow ie , p l .  M aryacki ł .  1 . ,

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki Z 8W6Kli początkowem: literami, 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w wykonam r ‘
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Do siewów jesiennych polecamy:
P szenicę ostkę czerw oną galiuyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcji, z hodow_i w Grodkowicach, zosta­
jącej pod kierunkiem prof. Dra P iażm ow skiego:

Pierwsza s e l e k c j a ................................................złr. 13'—
, E l i t a ...........................................................................złr. 14-—

Ż y to  p olskie  z produkcji Grodkowickiej, w ziemiach
p ia s z c z y s ty c h ................................  . . . .  złr. 10'—

za 100 kg. netto  bez worka loco stacja Kraków lub Podłęże. 
W orki nowe, grube po 40 ct. od sztnki. 2494 

Zamówienia przyjm uje: Z w iązek  ha ndlowy, K ó ­
łe k  rolniczych w K rakow ie, Zarząd dóbr w Grod- 
kowicach, pocztc Brzezie i Dom komisowo-rolnlczy Stanisława 
Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28.

D yrek cja  Parow ej F ab ryk i P ierników  i wyro­
bów spożywczych, pod firr^ą.

S. Gurgul i L. S i l i  dawniej L. faisti w Jarosławia
niniejszem uprzejmie zawiadamia P. T. handlujących, że ceny swoich 
wyrobów mimo podwyższenia podatku cukrowego, podw yższone  
n ie  zostały , lecz przeciwnie, nowoczesne maszynowe urządzenie 
dało nam możność, że o b n i ż y l i ś m y  ceny wielu gatunków na­
szych wyrobów, bez ujmy dobroci takowych.

Wobec tego, że ziednoi zeni fabrykanci niemieccy, ceny swoich 
wyrobów znacznie podwyższyli — przeto lic/ymy. że P. T. Handlu­
jący tak we własnym interesie, jakoteż w interesie P. T. Publieono- 
ści, tylko nasze, jedyne w tym rodzaju krajowe wyroby, na składzie 
u  siebie utrzymywać zechcą. 2642 3 3

0
o
o
o
o
o
o
c
0

1

£
‘O
coŁ.

0 0

Pałenłi c. i Ministra handlu
do liczby: 

14.590, 14.864, 15.822, 
15.922,. 15.970, 16.088.

Ma ki cchronne L. 1589 .43 27 .0

Humus“ Nr. I.
ubezwadnia i desinfekcjo- 
nuje natychm iast zawar­
tości w klozetach i na­

czyniach domowych 
100 kilo złr. 8. — .

Prostek roślinny .H u m u s*  jl 
pochłania 26 0°/0 wody, za- 0  
bija bakcyle choleryczne, ty- ń  

fusowe i t. p. T
O  0

,Humus“ Nr. II.
ubezwadnia i desinfekcjo- W 
nuje pisoiry — miejsca Q 

ustępowe i doły 0
kloaczne. Q

100 kilo złr. 3' — .

u Kumus“ Nr. [II.
0  jest najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i a  polecony 0  
A  przez budowniczych i w łaścicieli domów jako podsypka pod A
V  podłogi, niezawodny środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  Z
V  ow adow i przeciw wilgoci, jest lepszym trwalszym i tańszym v 
0  od rumowiska. Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — Q 
0  nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszkaniu podczas 0  
A  zimv ciepło, a podczas lata chłód, przeciwdziała zgniliżnie A

O i je s t trudno zapalnym...„HUMUS* Nr. III jest lekki, zatem a  
także do budynków monumentalnych bardzo korzystny, 100 ▼

V  kilo wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko 3 złr. 0
0     0
A  P atent, automatyczne pokojowe „Klozety Humusowe" a

X  od 9 do 25 złr. Y
W Patent, automatyczne pokojowe pokrywki sedesowe O
0  po złr. 3, 4-50 i 6. 2.94 6 0 0

0  Zamówienia przyjmuje i prospekty w ysyła: 0
Q I I  I K U l I C I t  0

99 H U N I U S "
0  Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- 0  
q  fekcyjnego) w Krakowie, przy placu Matejki L. 2.
0  Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- A
Y myślu, Rzeszowie, w Zakopanem (Dyonizy Bek) i Szczaw nicy'
V  (A. Buchs, sekretarz).

Zarząd  dóbr Bierzanowa
poleca do siew u :

Ż y to  „ P etk o sU ie"  z oryginalnego siewu, spro­
wadzone w r. 1898 wprost z Petkus . po złr. 8-75

Ż y to  „M onłań  k ie*  bardzo plenne . po złr. 8*50
Ż y to  „T rlum ph" wyucrue . . . .  po złr. 8 50
J ę c z m ie ń  z im o w y ...............................po z!r. 15-00

Wszystkie ceny rozumieją się za 10) kg. netto, loco btai-ja
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie własnego nakładu

Szczególną uwagę zwraurny na zimowy jęczmień, który w naj­
mniej sprzjja.ącydi warunkach wydał obecnie po 20 centnarów me­
trycznych z i morga. — Zalecamy próby w mniejszych ilościach, 
które wysyłamy za pobraniem pecztowem.

Zamówienia jrzijm uje: Z a r z ą d  d ó b r  -»v D i e r z a n o -  
-w ie , — poczta i stacja loco.______________________ 259'1 4 16

Ważne dla Rodziców 
i Wychowawców!

Z dniem 1-go u c z e l n i a  brj 
o t w i e r a n i  a z k ó l k ę  f r e -  
blow ską dla ‘hłopczykówidzie- 
wczątek w wieku od 4 — 6 lat, 

Wpisy ud 9 — 12 I od 2 -^ 5 . 
Polecając się łask wym wzglę 

dom rodziców i wychowawców i 
zapewniając sumienny opiekę nad 
powierzonymi mi. dziećmi kreślę się
z poważaniem T . R y d U ń s k a
kierowniczka szkółki, Długa Nr. 16. 

2t85 2 3

Z iarka ochronna. Odznaczono na Krajowej
wr. 1 o94 dyplomem Lonorowynt c.k 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

n MA
w  K r o ś n ie

poleca Szanown. P, T, Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

Wskutek zaprowadzenia ogrze­
wania centralnego, jest w Akade­
mii Umlfjętnośol, przy ul. Sławko­
wskiej, naprzeciw kościoła ks. M ar­
ków, .644 3 3

kilka pieców
kaflowych

większych i średnich, w bardzo do­
brym stanie, do sprzedania.

Mający chęć nahycia tych, może 
obejrzeć je w każdym czasie, za 
zgłoszeniem się u o dź w i e r n eg o  
tamże.

N K Ł E P
narożny, przy ul. Grodzkiej 1. 43 
jest od 1-go października br. d o  

w y n a j ę c i a .
Zgłoszenia przyjmuje ks. Franc. 

STEC, ul. Kopernika 46 2598

Obywatele
chcący u m i e ś c i ć  swych synów 
uczęszczających do szkół publi­
cznych w Kraku wie, — pod do­
brą opiekę z pomocą w naukach, 
z zapewnieniem doorego obywa­
telskiego stołu i wygodnego zdro­
wego mieszkania (nawet z osobnym 
pokojem' z a s k r o n r n e n ,  w y  
nagrodzeniem  — raczą za­
pytać się o adres w dziale inser. 
-Głosu Narodu*. 2679 3 3

Przyzwoita kobieta
mająca kaucję,

przyjęta być może za 
kasjerkę.

Kraków, ulica Bracka L. 11.
2127 2 2

L a.IiA .C Z  8-o letnia, półkrwi 
angieltaiej, P O W O Z I K  (ko­
szyczek), na jednego lub parę ko­
ni wraz z uprzężą, jest za przy­
stępny cenę do nabyć a — Wia­
domość ul W a r s z a w s k a  Nr. 3 
u stróża. 2678 2 3

Pomocnika
poszukuje 2686 2 5

K s ię g a r n ia  S, A, Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE.

Poszukuję posady
za k a s j e r k ę  do prowadzeń a 
ksiąg, albo s e k r e t a r k i .  Na 

żądanie składani kaucję.
„Marietta“  poste rest. Kraków. 

2 47 4 4

Panienka
z dobrej inteligentnej F a m  i i  j i, 
lub z domu obywatelskiego, w wie­
ku od iat 10 do 14, może znaleść 
umieszczenie przy bardzo za 
cnej i inteligentne, Rodzinie, tu ­
dzież opiekę pod każdym w<glę 
dem staranną, jak również i na 
żądanie konwersację języke 

niemieckiego!
Bliższych wyjaśnię ) udzieli dział 

inseratowy „Głosu Narodu4 ulica 
Jagiellońska 1 7. 2655 4 3

Potrzebny jest zaraz j  

ekonom . 652 :
teoretycznie i praktycznie uzdol­
niony, kawaler lub wdowiec bez­

dzietny, w średnim wieka. 
Zgłoszenia przyjmuje Obszar dwor­
ski V*rzybrf>dx poczta Zator.

WYPRAWY
dla Młodzieży szkolnej

otrzymał w wi»lkim wyborze 
i poleca 2476

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice L. 24 ,23 . 

M T  C e n y  b a rd z o  n is k ie .  * »

J0d I września 1899

Umieszczenie dla U c z n k
Warunki przystępne. — Dozór 

męski. Rynek 7. 11-e ptr.
2455 fi 4 I t f-  S ł e M i k .

Nowo otwarte BIURO poleca 
łaskawej Publiczności rządców, e- 
konomów z chlubnemi świadectwa­
mi, gospodynie i wszelką służbę 
dworską, również r e a l n o ś ć  z o- 
g roaen  o 8 ubikacjach w Zakrzó­
wku do sprzedania. Biuro Komi­
sowe Jagiellońska L. 5, w Krako­
wie. R. Krasouska. 2623 3 4

Za skroinnem wynagrodzeniem
przyjmę w opiekę 2618 4 5

dwóch Studentów
M a ó l u a ó e t l o w n  ul.Słowi- ń- 
ska 1. 2, (róg ul. Krowoderskiej), 
11 ptr. D j Z'< bm , wiadomość ul. 

Starowiślna 1. 36 I ptr.

N o w a  M a s z y n a
d o  s z f d s ,

dla szwaczki, jest d& udstąpienin 
na wyjątkowo dogodnych w arun­
kach. Broszę przesłać a u r s  pod 
S .  IV . do działu ins. „Głosu Na­
rodu*, ui Jagiellońska 7. 2672

Jest w Krakowie

89-Wiia staruszka
niegdyś zamożna obywatelka 

w Podgórzu która zmienną koleją 
losu stiaciwszy całą rodzinę, po­
zbawiona jest wszelkich środków 
do życia, tak, że z głodu umrzeć 
jej wypadnie, jeżeli ktoś szlache­
tny ni izcjmie się jej losem, czy 
to przez umieszczenie w jakimś 
zakładzie dobroczynnym, czy też 
w inny sposób. — lukarny więc 
dc serc litościwych dla niej, a na 
życzenie wskaże adres Dział in­
seratowy „Głosu Narodu* Kraków, 
ul. Jayelońska lir . 7. 2657 2 3

Willa w  Krakowie
w samych płautach pod Wa­
welem (ul. Podzamcze L. 8) 
położona, obejmująca na Dar- 
terze i I szem piętrze 18 u- 
bikacyi mieszkalnych jest Z 
wolnej ręki do sprzedania 
lub też od 1-go października 

1899 r. do wynajęcia.
Bliższych wyjaśnień udziela adw. 
Dr S. Winkler w Krakowie. Posel­

ska 18. 2472

Fil# J. I  m ieiia
w Krakowie, ulici> Grodzfcr.Nr. 7

poszukuje 2570 6 6

d w ó c h  F ł i h i t i i i
s k l e p e w y c i i

uzdolnionych w zawodzie m asar­
skim. Pożądany język niemiecki.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzis owakiego
i Spółk i 2159 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ryn e t główny Nr. 29. Kraków,

Wsp’erdjmyPrzemysł^Ojczysty!
Chrześcijańska Pracownia 

Kapeluszy

W L  W E t f  O E C ł O
is tn ie jąca  od r, 1889.

w Krakowie, przy ul. Szewskiej 1.6
utrzymuje na składzie 

Kapelusze filcowe i słomkowe d<a 
Przew. Uuoiowieristwa własnego 
wyroDU, ręcząc za dobry towar, 
oraz przyjmuje kapelusze filcowe 
i słomaowe męskie i damskie da 

tdnowienla. 2522

Kamienic i II piętrowa
okazała, su> ha. strona południowa, 
masiw murowana, w najzdrowszej 
dzielnicy Krakowa, do sprzedania 

bez pośrednictwa. 2513  
Potrzebna jest pożyczka  
paru tysięcy na, dobrą hipotekę 
w Krakowie. — Wiadomość ulica 
Bracka 8  w sklepie blacharskim.

Błaga o 1'tość!
nieszczęśliwa s t a r d * r k a  
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania prosząc o wspo­
m ożecie  je j  jakim kol wiek 
datkiem , — które z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narouu*. 1877

Ofiara r a c M w t j  Matki.
która wskutek sześcioletniej cho­
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro­
dzeństwa, a nie będąc nawyknię­
to  do ciężkiej pracy, stargała swe 
s ły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że Drośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych oereach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich nułych dziatek, 
Datki na ten ce1 pr yjmuje z grze­
czności Administracya „Głosu Na- 
________ro du ' dla J. K. 2467

Troskliwą opiekę
mieszkanie i utrzymanie za sre- 
dniem wynagrodzeniem, znajdą u- 
czniowie szkół średnich. — Dozór 
męski i korepetycje zapewnione. 
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać nale­
ży p. a Ir.: „p. Dziamowa, wdowa 
po pro# g im n , Kraków, ul. Kro- 
woa.icska Nr. 25. .569 4 4

W j|e j  ułożony
d j f  s p r z e d a n i a  u leśniczego 
Griibentbala w Bochni. 2t63 2 2

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  " b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym  

o r u  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n a jta ń sz e

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna, (poczta, telegraf i st*~a kolejowa w miejscu) 22
Próbki i cenniki na żądanie wyayianiy frurt-n odwrotną pocztą. I 99

W y b o r n e ,  n a t u r a l n e

w i n a  e n i e c K i E
A K C Y J N E G O  T O W A R Z Y S T W A

A l C l H l A l I l A
dla produkcji Wia v  Fatras w Grecji.

S K Ł A D  G Ł Ó W I T Y
J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, ulica Jagielońska L. 7

P O L E C A :
S ła w n ą  M at n ą j ę  b ia łą  i c z e r w o n ą  f in t -

la n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa w y d a je .....................Za butelką złr.

M avrodU ph ne, czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silue, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
w e i n ..........................................Za buteikę złr.

M ałwaseja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego sina ku i charakteru. Za but. złr.

A ch a jfik ie  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e ..................... Za butajfcę .złr.

(Dlancoft czerwone, słodkie . . Za butelkę złr.
CJpro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr.

Z u p e ł n i e  b i a ł e  j a s n e :

2 50

1-75

1-75

1*75 
I 50 
1-50

| C e p h a lo u la ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „ś la Haut 
Sauternes" w V2 Itr but. 40 ct.. 3/i ltr- hut. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. zlr. 70* — 

jjtfoKCitto, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
> bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90*—.
»Sect. pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 

butelka zlr. 1, Hkltr. złr. 120.

A f r y f c a i u k i e
czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach, but. 85 ct.

Wina Austrjackie nijsUłe firmy Reisingara i Spóiti
„ K o x b e u t e l  N t e i u  w e i n 44 dzbanuszek . . 
„ I m p e r f a l m a r k e “  białe i czerwone, butelka 

G r O l d m a r k e “  białe i czerwone, butelka . .

z ł i  i * —  

złr. 1*30 
zlr. 1*—

S p e c j a l n y  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  i  k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

i^AZlMIEttZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie
noleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feret onow i ołtarza, (Miary 7% . ctm). Sarce Jezusa i Marji. Niepokalane Pnnzęsie, N. P. Czesto- 

P. Różańcowa, Sw. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. —  ctm. Chrystus na krzviu (kopia z kaplicy na Wawelu), —  1,ss/8ł. Królowa od "Ser- 
n/i^o Ecce Homo, cała figura.—  N. P. Częstochowska na blasze z ramami dęhnwemi 125/i m -  otacje drogl krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamó­

wienia —  każdej wielkości —  po każdej cenie. 2:51

cl o ś ska, N 
ca Jezusowego. 2 1 0



rGŁOS NARODU". „WSPIERAJMY GODZIEN PR>

MMą  Księgarni fcatoM iej Dr Wł M i ł M i e g o i  Kratowie
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod tytułem :

M od l i i tćw n ik  ka to l ick i
Z b iór m odlitw  najp otrzebn iejszych , 

przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał i ułożył k s .  8 .  B .
(str. 400 w 32 ce).

K siążeczka ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana  
bardzo starannie na najpiękniejszym  welinie z  obwódicą różową na 
każdej stronnicy, drobnemi ale wyra&nemi, bo zupełnie nowemi 
czcionkami w formacie m ałym , Kosztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielski igo, b~zegi pąsowe 3 kor 60 gr 
w opr. migkkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, brzegi złocone o- 
krągłe 5 kor. i 50 gr„ w takiejże oprawie, brzegi niećdeskie z linij­
kami złoconemi 6 k u r ,  w takiejże oprawie, brzegi złocone z pabkiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w rozmaitych „rcż- 

szycb oprawach.__________  2155

(Przeijruk nie bgdzie płacony).

O B W I E S Z C Z E N I E .
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w K ra k o w ie .
W dniu 22 wrzf śnla 1899 rozpocznie sig w Krakowie jesienny 

pigciodnioiey jarmark na konie szlachttae. gospodarskie i wło­
ściańskie. ‘7

Jarm ark na konie szlachetne odbywać sig bgdzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą pomie­
szczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i Hotelach.

Linia rb  września 1899 (wtorek; odbgdzie sig główny jarmark 
na konie włościańskie na placu „Groblo". 2t92 1 2

S fagteu -u t s to i . k r ó l. m. K r a k o w a
dnia 18 sierpnia 18b9.

eeees ?@®@®®®<s®@®e;6csee®® g@®ee@®66®@®6®e
IKarol Czaplicki, Jubiler!

w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1. |
a  Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że zaopatrzywszy (D 

bcgato swój magazyn w wyroby złote i srebrne, w iowo prze- ® 
g  budowany m sklep ie, dziękując za dotychczasowe wzglgdy polecam §  
0  sig nadal łaskawej pamigci 2680 2 4 q
£  Z uszanowaniem K a ro l C zaplicki. |
«

NOWA 6AŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowvch
W  S A S S O W I E

H T  i s t n i e j ą c e j  o d  r o k u  1 8 6 5  * ^ 1
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
w yłączn ie  znana firm a 1225 18 52

S. Wierusz Niemojowsk*
W E LWOWIE.

H V *  fabryka SASSOWSK A wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicg i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O ryginalne papierosy, im portow ane z Egiptu  
i  T n ręji, w yrabiane są przew ażnie z B IB U Ł K I  

8 A 8 S O W 8 K IE J .
Krocie idą za granicg, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasypując 

nas lichemi swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy od tąi bibułki 
1 tu tki cygaretow e z papieru Sasoowskiegw, wyrobu

S. Wierusz Nidmo^owskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretowe z papieru G ąssow skiego, 

wyrobu 8 . W ieru sz jNlem ojow skiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie- było, u- 
prasza sig odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce­
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkg, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobi u setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsigbiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

■ ■  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 . W . N iem ojo- 
w sk i, oraz napisem 8 assÓw.

S. W I E R U S Z  N I E M 0 J 0 W S K I
L w ów , u l. W a łow a  25.

D o  n a b y c ia :  w  h a n d lu  8 t .  K a r l iń s k ie g o ,  
K r a k ó w , S u k ie n n ic e  N r. 548.

i  W y  s p r z e d a ż  2619

Gorsetów

i

wystawowych i kolekcyjnych
odbywa się codziennie od qodziny 2 -giej do 5-tej 

popołudniu p o  n a j n iż s z y c h  c e n a c h .
Wyroby c z M ie , parowej fabryli gorsetów

Federera & Piesena z Pragi
przy ul. Grodzkiej L. 4  w Krakowie. 

W E J Ś C I E  T Y L K O  Z  U L I C Y !
> 0 © 0 "

.  .  W
Pod tym hasłem wydaja ,,D źn i-  
gnii»‘ * ważne dzieło p. t. .Ks ę- 
ga a d r e s o w a  chrześcijańskiego 
handlu I przemysłu* oraz „Prze- 

weomk 10 Galicji". 2711 
Polacy! — Chrześcijanie! zgła­

szajcie swe adresy! i opisy swych 
przedsigbiorstw ! 1 — Żądajcie też 
prospektu i N-rów okazowych!

"Wystarczy adresować: Re- 
ja  „Dźwigni" we Lwowie.

3MYSL OJGZYSTY". „ GŁOS?; N ARO DU “. Nr. 195

B U C H A L T E R
i  korespondent

władający jgzykiem polskim i nie­
mieckim w mowie i piśmie, po­
szukuje posady buchaltera luo ko­
respondenta zaraz. — N a żądanie 
może złożyć kaucjg — Zgłoszenia 

k B  p. rest. Wieliczka. 27' 4

P. P. Studenci
s r a j d ą  zdrowe um ieszcze­
nie, należyte pożywienie i sta­
ranną opiekg za skromnem wyna­
grodzeniom. — W iadomość: ul. 
••«uga Ł . 3 4 , 11-gie pigtro, 
Nr. drzwi 10. 2702 1 2

P I S A R Z
rutynowany

znajdzie , zaraz umieszcze­
nie w kanceląrj’ c. k. No­
tariusza w Żabnie. 2707

Jak lat poprzednich, przyjmujg

uczniów
szk ó ł Lredmcn ns mi© 
sz k a n ie , zapewniając pomoc 
w nauor, dozór męski I sumienra 
opiekę. 2699 1 3

Feliksa Wojciechowska
Szpitalna 18, II  ptr.

Lutomir tBolesławicki (pseudonim) 2425

„W obec wznowienia kwestyi polskiej"
Analiza sprawy ód ozbiorów do chwili obecnej, z szcze­

gółu em uys zględnieniem ostatniej iazj narodowo-politycznej 
w Króhstwie PoMięin. cena złr. 21 —. z przesyłka po­
cztową złr. 2 25.— Do napycia we wszystkich księgarniach.

Ekstrakt orzechowy
d o  f a r b o w a n i a  s iw y c h  w ło s ó w !

wynalazku Juliana Józefowicza, porfmuera 18261

Jestto najlepsza róślinn? farba, którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na Kolor czarn y , bruna

tu f , szary i blond. | i
We Lwowie u p. H. Leona, Ramola Ludwika 1; w Krakowie  ( I 

[ u Eeima i Spółki, Eynek główny linia A—B, J . Hanaka dro- J [ 
[ guerja ul. Szewska, I r .  Zopotha drogUHija ul. Sienna 12 i u T. j | 
I Wiskidy plac Marjacki; w W iedniu  u Calderary i Bankmanna. i \ 
| Cena flakonu z łr . 1‘5 0 , flakoniki próbne 6 0  ct. — Prze- l I 

syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo SeiiaW ska Nr. 2 . 1

w dolrem położeniu, pod 8 lub 9 k a ­
mienie (1.400 sążni powierzchni) jest 
do sprzedania lub zamiaJiy po­
siadłość w mieście lub na wsi. Wia­
domość w sklepie F. Lubańsklego, 

Kraków, Bynek 29. — W sp a n ia ła  K am ien ica  z ogrodem, 
w pobliżu plant, jest tamże do sprzedania. 2615

Plac
Trzech Uczniów

tak prywatnych, jak zwyczajnych 
znajdzie wygodne umieszczenie, 
troskliwą o^ibkg i pomoc w na­
ukach. u  Profesora szkół średnich.

Zgłoszeńia: ul. Czysta Nr. 10, 
I I  pigtro.________  2105 1 6

1,000.000
sad zon ek  św ierk a , 2,
3 i 4-ro letniego, jest do  
s p r z e d a n ia  po ceuie od 
*1 do 3 złr , za tysiąc loco Jas. 
Opakowauie i dostawa dolicza

sS o 4 Zarzatl Dóhr Żm gród.

Majątek
330 morgów

dobrej ziemi w jednym łanie, w 
czern 180 roli, lll łąk, 37 g ru ­
bego lasu szpilkowego i liściaste­
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stanie, z obfitym in­
wentarzem żywym i martwym do­
brze obsitny, — w pigknej oko­
licy koło Wiśniowy, za 60.0C0 złr. 
do sp rzed an ia  lub  zam ia­
n y  na mniejszy folwark bliżej 
Krako.wa lub kamienieg w Krako­
wie. — Beszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuj) Jan  
Strycharski Kraków. 'J2JI 5 0
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P I E S I  i  P I P K I  i O S Z d D iC I
W  B I A Ł E J

STOWARZYSZENIE ZARE JESTRO WANE Z NIEOGRANICZONĄ p o r ę k ą

udziela pożyczki
I przyjmuje wkładki na oszczędność

w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°|0 
bez strącenia podatku rentow ego.

D  Y R E K C J  A.
U W  A  G  A .  ■V" Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 

na żadanie b e z p ła tn i©  kwitarjusze wkładkowe pocztowe] kasy oszczędności 
w olu©  o d  p o r to ija  (czek pocztowy Nr. 837*902). 224' 7 0

i

EKONOM
wdowiec lub kawaler starszy, 
praktyczny, uczciwy i gorli­
wy, znajdzie miejsce. Adres1 
poda dział ins. ..Głosu Naro­
du" p. 1. 2 7 0 6  1 a

Leśniczy
rządowy, emeryt., v  sile wieku, 
p r z y j m i e  n a d z ó r  nad lasami 
i łowiectwem w jednym lub kilku 
majątkach w okolicy Ropczyc, Dg- 
bicy, za skromnem wynagrodze­
niem. Adres: „Biuro wywiadowcze 
w Dębicy. i 708 1 2

Grospodyni
potrzebna jes t na wieś do Króle­
stwa, od 1 października. Zgłosze­
nia przyjmuje B. Bocheńska Kra- 
ków. ul. św. Jana 18 II ptr. 2701

P o s z u k u j ę
Bony Niemki

w średnim wieku, do nauki chło­
pczyka sześcioletniego i konwer­
sacji niemieckiej, oraz gospodar­
stwa domowego. Adresować: Ry- 
manów, „Lekarz miejski*. 2703

7 powodu stosunków fami­
lijnych bardzo rentowny

Handel Mieszany
w Krakowie, zaraz do sprze 
dania pod bardzo nrzystępny- 
mi warunkami. Egzystencja. 
zapewniona. — Zgłoszenia do 
działu.ins. „Głosu Narodu“ 
Jagiellońska 7. 2713

Przy ul. Kanoniczej pod L„ 
6 na I em ptr. jest

P o k ó j  £ 7 ,5  
Jo wynajęta, dla pojedynczej 

osoby, panny lub wdowy.

Interes
z urządzeniem bazarowein, od kil­
kunastu lat istniejący a t y l k o  
j e d e n  w  K r a n ó w i e ,  jes t 
zaraz d o  o d s t ą p i e n i a  pod
bardzo korzystnymi warunkami. 
Kapitał potrzebny około 1000 złr. 
Bliższa wiadomość na miejscu przy 
ulicy św. Marka pod L. 8 parter. 

2700 1 3

H E
Od dawien dawna z« swej dobroci I zapachu znana prawdziwa 2169

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

’ p j, 1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ...............złr. l -40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2‘50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3’50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1'20
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9 '—
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Dziewczynkę
lu b  c h ł o p c z y k a
z niższych szkół ludowych, za. 
skromnem wynagrodzeniem 
przyjm ę inteligentna rodzina, 
zapewniając troskliwą opiekę.

Zgłoszenia dla „S . Cr.“  
przyjmuje dział rnserat. „Gło­
su Narodu". 2426 0 0 
* * * * * * * * *  * 5

| c y l i n d r y !

Kapelusze
Bieliznę męską E

K R A W A T Y

*
i *

T o w a r z y s t w o  T k a c z y
pod wez. św. Sylwestra

w  I K I  o r c z y n i e
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakcwle I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego Lkładu wyroby czysto lniane, jak: Płótna  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcim idła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Plócienka kolorow e w różnych deseniach; 
d reliszk i s.are i kolorowe liberyjne; dym y zwykłe i adamaszkowe; ręczn iki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpiel we wołochate; t fcrn n as ser­
w etam i .w różnych deśeniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
chustki m ęsk ie  i  dam skie białe; ścierki szare w deseń i białe z brzegami 
koloiuwj mi fartu szk i kolorowo lniane lub z krgconych nici ze „ziakiem; k ap y na 
łużka. Kitn, s i u ,  czysto wełniane; szew ioty (zeugi) na ubrania mgskie letnie i zi­

mowe -rtćuiega k.ołoru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
( J f l  A H A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu Ij tylko w Korozynle (przy 

szkoie zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
~A Dli E S  T jw a r z y s tw o  tkaczy pod w ez . św . S y lw e s tr a  w  K o rcz y n ie .  

{Q| Cenniki i próbki na żądanie wysyła s ię  franco.
2213 Z poważaniem D Y R E K C J A .
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AtRękawiczki j

damskie im

m , laski, nr I
poleca w wielkim wj borze A(

|Z. Zdanowicz I
K E A K Ó W . 2392 At

^  ul. Sławkowska 8, vis-a-vis Af 
^  Hotelu Saskiego.
M X* aA(A(aABKAt!A»KAt^r«AEAHKl
P i i ł o l L o  znakom.P o rte ru  9ct. 
D U lD lK d  wyb. P iw a marc. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z akł. fabr. w T e n c z y n k u

poleca 2127
Rbtiteżeiitacja: KrakśwJBracka 11.

UCZN IOW IE
szkół średnich

znajdą u mnie cale uniieszw.enie 
z troskliwą opioką i towarzystwem 
dobrze wychowanych uczniów'. — 
Na żądani0 udziela sic także kore­
petycji. Wiadomość,1 ul. Wielopole 
1. 1, drzwi na prawro, na dole. 2682

Bufet na dole .zaopatrzony w świeże delikatesy, tudzież sale  
jadalne dla śniadań, obiadów ' kolacyj, zdrową smaczną kuchnię 

Piwo pilzneńskie i bawarskie -  poleca

L d m i i m l  k i l i m e k
2709 W  KliAKONYJK

W liii ,wielka i wydav .'.zyiu: Józefa Rogoszowa. Reduktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


